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T aW n  Hr M i. — Konto czekowa Nr &4.09&.

P r e n u m e r a t a  m i e s i ę c z n a :  
i a f e j ł k )  2  K ,  b e t odsyłki 1  M  @ 0  h ,
zagranicą 2 » k . 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 2Vi azyl., 

70 ctm. ameryk.
®r*nnm«rata tygodnia wa w Krakowie 40 b, 

z dostawą de demu 48 b.

Sumer 8  h ,  poświąteczuy 4  h .

Organ centralny polskiej partyi sosyalno-demokratycznej.
W ych od z i codziennie (z w y ją tk iem  niedziel i św iąt) o godzinie 5 popołudniu, a  nadto w  poniedziałki

i dni poświąteczne o godzinie 9 rano.

kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltoweg© 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy r*z 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 

al. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 

Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej­
scowych , a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 

miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

L u d u  r o b o c z y !  T o w a r z y s z e  i  T o w a r z y s z k i !

Co rok  z rozkw item  w iosny, w raz z budzącą 
się do nowego życia przyrodą, k lasa robotnicza w szy ­
stkich k ra jów  obchodzi swoje Św ięto  Odrodzenia.

D n ia  1 M a j a  radosne hasło w yzw o len ia  idzie 
przez św iat, przenika do fab ryk  i warsztatów , p łyn ie  
po zagonach ro lnych  i schodzi do kopalń podzie­
m nych. N iesie ono krzepiącą w ieść o międzynarodo­
we m braterstwie ludzi p racy, jest pobudką ochoczą 
do niezłomnej, solidarnej walki z wyzyskiem i ciemię- 
stwam, jest prom ienną zapowiedzią wschodzącego 
słońca z w y c i ę s t w a  i  s w o b o d y .

Św ięto  1 M aja  —  to przegląd naszych zastępów 
i zdobyczy, śm ia ły  pokaz naszych dróg i celów, m ę­
żne ślubowanie dalszych naszych w alk.

Tow arzysze ! D w u d z i e s t y  j u ż  r a z  pro leta­
ry a t m iędzynarodow y w  tym  dniu uroczystym  otrzą- 
śnie z siebie gn io tący go ciężar mozołu i nędzy, 
k rzyw d  i bezpraw ia ; dwudziesty raz w yprostu je  po­
chylone swe bark i i, stanąw szy w  bratn ich szeregach 
pod czerw onym  sw ym  znakiem , zaludni u lice m iast 
św iątecznym , rozśp iewanym  tłum em .

I  gdzie ty lko  potęga kap ita łu  u jarzm ia m iliony 
nadm iernym  trudem, gdzie zbrojna przemoc rządów 
tłum i życie obyw ate lsk ie  ludów, a fanatyzm  pęta w o l­
nego ducha, wszędzie tam  znów grom kiem  echem 
rozlegną się ż ąd an ia :

8 godzinny dzień roboczy I 
Ustawowe ubezpieczenie robotników! 

Zniesienie militaryzmu I

I  pokaże pro letaryat gnęb iącym  go klasom  i ich 
rządom, że coraz św iadom szy jest swoich ideałów , że 
sta ł się niezmożoną a wciąż rosnącą mocą, której nic 
n ie wstrzym a w  pochodzie k u  ś w i a t ł u  i w o l ­
n o ś c i .

A  obok tych jednakich wszędzie celów  walcząca 
k lasa  robotnicza w  każdym  k ra ju  ma jeszcze swoje 
odrębne zadania, bliższe i dalsze potrzeby, którym  
dnia tego daje dem onstracyjny w yraz.

P ro le ta rya t polski w  G a lic y i i na Ś ląsku  an i na 
chw ilę  przeoczyć n ie może losu swoich braci .w za­
borze rosyjsk im . Pokonana na  razie bohaterska re ­
w o lucya  przeciw  despotyzm owi carskiem u żyje  w  na­
szej pamięci. Po tok i k rw i, k tó rym i zbryzgano m iasta 
w  Kró lestw ie , tys iące proletaryuszów, w  kajdanach 
odbyw ających  kaźń katorżną, setki szubienic, staw ia­
nych  w  W arszaw ie  i  w  Łodzi, bezprzykładne barba­
rzyństw o katow skich władz, ustaw iczne nękanie mas 
ludow ych  i rozpaczliwa ich nędza —  wszystko to co­
dziennym  grom em  w  nas uderza i dlatego, w  poczu­
ciu braterstw a z ofiaram i caratu, św ięto nasze stanie 
się również dem onstracyą p r z e c i w  t y r a n i i  i n a ­
j a z d o w i ,  a z a  n i e p o d l e g ł o ś c i ą  p o d b i t y c h  
l u d ó w .

Rew o lucy jne  boje z caratem  w  Kró lestw ie  i w  R o ­
sy i d a ły  b y ły  p ro letaryatow i w  A u s try i bodźca do 
stanowczej w a lk i o powszechne i równe praw o w y ­
borcze do parlam entu. W  w a l c e  t e j  z w y c i ę ż y ­
l i ś m y  i oto im ponująca liczba naszych posłów  so- 
cyalistycznych , m ając za sobą poparcie całej k lasy  
robotniczej w  państw ie, niezm ordowanie zdobywa na 
połączonej burżuazyi i  szlachcie ustępstwo za ustęp­
stwem  na rzecz potrzeb ludowych.

I  najokropniejsza g r o ź b a  w o j n y ,  k tóra przez 
dłuższy czas w is ia ła  nad ludam i A u stry i, w  z n a ­
c z n e j  m i e r z e  z a ż e g n a n a  z o s t a ł a  d z i ę k i  
s t a n o w c z e j  p o s t a w i e  s o c y a l n e j  d e m o ­
k r a c y i .

A le  skuteczną pracę naszych przedstaw icieli 
częstokroć ham ują bezustanne w aśn i narodowe, roz­
m yśln ie podsycane przez p artye  burżuazyjne w  celu 
udarem nienia reform  socyalnych, w  p ierwszym  zaś

rzędzie przyobiecanego już powszechnego ubezpie­
czenia. D la  poparcia tedy w a lk i o ustaw ow e

ubezpieczenia robotników i robotnic na starość
i w  razie niezdolności do pracy, o zaopatrzenie w dów  
i sierot po ro bo tn ikach— pro letaryat, ja k  jeden mąż, 
donośnie w in ien  podnieść głos w  dniu 1 M aja. W  spra­
w ie  zaś narodowościowej niech rozbrzm iewa nasze 
hasło samorządu żywych narodów, gdyż ty lko  je j urze­
czyw istn ien ie w  A u stry i położy kres podszczuwaniom 
nacyonalistycznym  i upośledzaniu jednych  narodów 
przez drugie.

D la  G a lic y i i Ś ląska  niech dem onstracya 1 M aja  
stanie się potężnym  szturmem do zachw ianych już 
dzięki daw nym  naszym  walkom  p lacówek szlachet- 
czyzny i ciem noty. N iech w e  w szystkich  zakątkach 
k ra ju  ozwie się bo jow y o k rzyk :
Żądamy powszechnego, równego, tajnego I bezpośre­

dniego głosowania do sejmu i rad gminnych!
Nasza m anifestaeya m iędzynarodowej solidarno­

ści będzie zarazem w ie lk im  protestem przeciw  wi- 
chrzeniom m ilitarnym  dyplom atów , k tó rzy w brew  
najistotniejszym  interesom  ludu o m ało n ie w trąc ili 
m ilionow ych mas w  aw anturę w ojenną ze wszyst- 
k iem i je j k lęskam i i nieszczęściami. Ju ż  same p rzy­
gotowania wojenne obarczy ły  ludność olbrzym im i 
ciężaram i i w y w o ła ły  zastój gospodarczy, wzrost dro­
żyzny i nędzę. P r o l e t a r y a t  w o j n y  n i e  c h c e  
i w  dniu swego św ięta dorocznego w o ła :

Precz z bratobójczą rzezią narodów! Wojna wojnie I
Towarzysze i Towarzyszki! W  dniu 1 M a ja  niech 

staną fab ryk i, w arszta ty  i k o p a ln ie ! W sz y sc y  znajdź­
m y  się na dem onstracyjnych zgromadzeniach i po­
chodach dla okazania naszej s i ły  i solidarności, d la 
poparcia naszych haseł i stw ierdzenia gotowości do 
walki o dobrobyt, oświatą I wolność całego ludu pra­
cującego I

N ie c h  ż y je  m ię d zy n a ro d o w a  soeyalna d e m o k ra c y a ! N ie c h  ży je  1 M a ja !
Komitet Wykonawczy Polskiej Partyi Socyalno-Demokratycznej Galicyi i Śląska.

Alleluja!
Z  kościo łów  b iją dzwony. Chrześcijanie 

i żydzi św ięcą św ięto Zm artw ychw stan ia , 
wyzw olen ia. Żydz i obchodzą św ięto w y ­
zwolenia z n iew oli egipskiej, chrześcijanie 
Zm artw ychw stan ie  N aza re jczyka , k tó ry
chcia ł ludzkość oswobodzić i został za to 
rozpięty na krzyżu. B lisko  1900 la t po­
w tarza się ta sama uroczystość. P ierw otna 
treść zn ik ła  pod ogromem fo rm ; dziś zo­
s ta ły  ty lko  form y, wykończone w  najdro ­
bniejszych szczegółach, skrystalizowane, 
skostniałe...

Obyczaje w ielkanocne, które zagnieź­
dz iły  się u nas i gdzieindziej, n ie m ają 
oczyw iście n ic wspólnego an i z uczuciam i 
re lig ijnem i, ani z relig ią. A n i skoncentro­
w ane obżarstwo, ani zbytek postny, ani 
sport kw estarski, ani parada wojskow a i 
strzelanie ślepym i nabojam i.

Dziś przeszywa odgłos dzwonów fa łszy ­
w a  nuta bólu. Z  poza rozm odlonych ko­
ścio łów  w y łan ia ją  się postaci o zapad łych 
policzkach, s inych  w argach, o przygasłem  
oku. M atk i w ołają o chleb codzienny; 
dzieci w yc iąga ją  b łagalne d ło n ie ; robotni­
cy , niezaopatrzeni na starość, w  nędzy u- 
m iera ją z westchnieniem , które g łuszy ra ­
dosny dźwięk dzwonów.

Chrystus zm artw ych w sta ł! K ie d y  jednak  
zniknie nędza i n iew ola ludu pracu jące­
g o ?  K ie d y  przestanie kapitalizm  w ysysać  
soki żyw otne p ro le ta rya tu ? K ie d y  ustanie 
M ordowanie łudzi, w o jna wszystk ich  prze­
ciw  w szystk im  ?  Czy odgłos dzwonów, czy 
nastrój św iąteczny potrafi zatrzeć w raże­
nie faktu, że w  naszem chrześcijańskiem  
społeczeństwie ten sam człow iek, k tó ry  
w ygłasza w  św ięta pełne namaszczenia 
słow a m iłości —  b łogosław i siłę, w yru sza ­
j ą  na bratobójczą w o jn ę ?

Ci, k tó rzy m ają najw ięcej na ustach 
chrześcijaństwa, k tórzy najczęściej odwie- 
.Zają  kościo ły i odm aw iają m od litw y —  

? ?  i ak  nczy h istorya, w  postępkach swo- 
^ nieraz zaparli się nauk  mistrza.
Dzi§ w ys tą p ił na w idow nię  dziejową 

' e t a r y a t ,  k tó ry  chce dokończyć

dzieła w yzw o len ia  ludzkości, dokończyć 
tego, co zaczęli p ierw si chrześcijanie, p ier­
w otn i kom uniści.

Św iadom y swego posłann ictw a h isto ry ­
cznego, rozpoczął z potęgami ciem noty 
w a lkę  przeciw  bezpraw iu politycznem u i 
społecznemu.

W a lk ę  przeciw  wszystkiem u, co lud  po­
niża i w y z y s k u je !

M usi raz ustać sprzeczność m iędzy k u l­
tu rą  a barbarzyństwem , m iędzy rozumem 
a nierozum em, m iędzy praw em  a bezpra­
w iem . N iechaj w yrośn ie  nowe pokolenie, 
k tóre usunie przekleństwo starego ! A  św ię­
tem, które jest sym bolem  nowoczesnej 
w a lk i p ro letaryatu  z potęgami starego 
św iata, jest u r o c z y s t o ś ć  1 M a j a .

To  m iędzynarodowe św ięto p ro letaryatu  
zw iastuje zbliżanie się dnia wolności, w  
k tó rym  rozlegnie się w  ca łym  św iecie ra ­
dosny o k rz y k : L u d z k o ś ć  z m a r t w y c h ­
w s t a ł a !

ANTONI SZECH.

Potwarcom rewolucyi.
I  ucieszyli się w szyscy  zw olenn icy spo­

łecznego status quo —  w rogow ie rew o lu cy i.
W szyscy , k tó rych  p rzyw ile jom  zagroziła 

ona —  i k tó rych  przesądom w ypow iedzia ła 
w a lkę  —  i k tó rych  zbrodniom cisnęła rę ­
kaw icę.

I  k tó rych  m ałą  i nędzną zatrw ożyła du­
szę, stanąw szy przed n ią w idm em  krwa- 
wem , bladem.

I  k tó rych  podłości w  tw arz  p lunęła śm iało, 
choć ta podłość na czcigodnych rozparła 
się m iejscach.

I  k tó rych  wzrok, w patrzony w  prze­
szłość—  przeraziła b łysk aw icą  przyszłości.

I  radość w stąp iła  w  czcigodne serca czci­
godnych „o jców  zagrożonej o jczyzny* —  i 
w  cnotliwe dusze cnych  ojców „zagrożo­
nych  rodzin* —  i różnych o przem ysł k ra ­
jo w y  dba łych  fab rykan tów , tak  stroska­
nych  zawsze o dobro pracu jących  u  n ich

rzesz robotniczych — i uczucie b łogie na­
pełn iło  ca łą  istotę ostoją będących na­
rodu, duszą i żołądkiem  Po lsk i ziem ian 
naszych, od w ieków  traw ionych  troską o 
dobro i spokój w iejskiego ludu —  i dam 
uroczych ze św iata  i pó łśw iatka, k tóre już 
się b a ły , że nie będzie za co sukni z P a ­
ryża sprowadzić, że om iną je  w ym arzone 
rom antyczne przygody gdzieś na R iv ie rze  —  
i różnych k u rye rkow ych  po lityków  i ku- 
ryerkow yeh  statystów  i k u rye rk o w ych  l i ­
teratów , k tó rzy raz zapraw iw szy się w  p i­
saniu „rozsądnych i so lidnych* artyku łów , 
słusznie niespokojni b yć  mogli, że p rzy 
zm ianie w arunków  n ie łatw o pójdzie im  p i­
sanie z innego tonu.

Oto groźne w idm o w  k rw a w ym  łachm a­
nie z okrw aw ioną kosą, co im  się ro iło 
ja k  w e snach niespokojnych —  przeszło i 
znikło, ja k  burzą grzm iąca, b łyskaw ico ­
w ym  drgająca blaskiem  chm ura gradowa.

Oto bohaterow ie rew o lu cy i leg li na pla­
cu boju — lub  „słuszne* ponosząc karan ie  
za to, że niepokoić śm ieli czcigodnych i 
poważnych, a uśw ięcony lekcew ażyć po­
rządek, taczki gdzieś ciągną w  kopalniach 
S y b iru  p rzy dzikiej m uzyce żelaznych k a j­
dan —  albo zaw iśli na  szubienicach i w ia tr 
m iota n im i gniewnie, ja k b y  rozum iał, że 
źli to b y li ludzie.

Oto „porządek* przyw rócony wszędzie —  
oto daw n ie jsi an io łow ie  opiekuńczy, do 
k tó rych  tak  oko i serce polskie p rz yw y ­
k ło  —  żandarmi, strażnicy —  zajęli na le ­
żne im  m iejsca —  oto czuć wszędzie ich 
spraw ną opiekę, p rzyk rą  czasami, ale p rzy ­
najm niej pokój i bezpieczeństwo dającą. 
Oto spokojnie, bez obaw y i troski iść m o­
żna w ieczorem  do k lubu  i  tańczyć z lito ­
ści d ła tych  nieszczęsnych, z g łodu kona­
ją cych  ubogich , tych  ofiar —  „bezrozu- 
m nych* strejków  —  i na nocne bez trw og i 
pozwolić sobie wycieczki.

Oto puste wprzód wieczorem  i smutne 
u lice znowu n ape łn iły  się tłum em  uro ­
czych kokotek.

Oto g ra ją m uzyki po k aw ia rn iach  i  ba­
rach. Oto m iesiąc za m iesiącem  wciąż no­
w e powstają „kab a re ty* , bez k tó rych  wszak 
polskie nasze m iasta tak  mało podobne 
b y tyb y  do europejskich —  tak ie  b y ły b y  
zacofane i n ieciekawe.

B o  w  n iektórych  rzeczach nawskróś po­
stępowi są nasi „pow ażn i i solidni*.

W ięc  ja k  tu  nie czuć błogiego w  ser­
cach uczucia, że przeszła burza, co nie 
wiadom o czem groziła, a w ró c ił porządek 
i sp o kó j?

J a k  n ie b łogosław ić Boga, co na trw o ­
gę w ejrza ł tych , k tó rym i op iekow ał się do­
tąd szczególnie, a na k tó rych  zbrodniczą 
podniesiono rękę. I  w y rw a ł ich znown z 
odmętu i burzy ?  J a k  nie czuć wdzięczności 
dla s ług Jego , co gusta znając swego P a ­
na, przy protegow anych Jeg o  stali zawsze 
w iern ie  i w y trw a le ?

Ja k  nie okazać zasłużonej pogardy, św ię ­
tego oburzenia nikczem nym  zbrodniarzom , 
co targnąć się śm ieli na uśw ięcone w ie ­
kam i panowanie k las od Boga w yb ran ych  —  
ludzi, tak  niegodnie przez n iegodnych prze­
w rotow ców  przezwanych burżujam i i f ili­
stram i ?

Ja k  nie p lunąć na groby tych , k tó rych  
zab iła od Boga ustanow iona w ładza —  i 
śliną nie cisnąć na trupy, tak  śmiesznie 
ko łyszące się na szubienicy —  i w  oczy 
„słusznie* p łaczących, „B o g u  dzięki* za­
ku tych  w  kajdany, w ięc n ieszkodliwych 
już ka to rżn ikó w ?

To wszak ho łd  spraw iedliw ości ty lko , a 
spraw iedliwość wszak m istrzyn ią cnoty.

To dowód m iłości o jczyzny, k tó rą tam ci —  
nikczem ni —  w  w yb ran ych  najlepszych je j 
synach zaniepokoili.

To m odlitw a pobożna do O jca bogatych, 
potężnych, szczęśliwych i używ ających .

I  to obow iązek względem przysz łych po­
koleń —  względem  m łodzieży i dzieci, b y  
z czasem nie powtórzyło się znów to, co 
z ła sk i Boga, nahajk i i szubienicy uśmie- 
rzonem zostało.



To też p lu ją  pełnem i usty, z pełności 
dobrze odżyw ionych i spokojnie już  teraz 
traw iących  żołądków —  ci dobrze m yślący  
patryoci i obywatele.

A  m ądrzy są oni —  i daleko w idzący —  
i głęboko, głęboko patrzący.

W szystko  w  rew o lu cy i by ło  g łup ie i po­
dłe. Szeregi je j —  to sami bandyci albo 
szpiegi —  „ta k i przecie A z iew * itd. itd.

W sz yscy  tam  m yśle li ty lko  o w łasne j 
korzyści —  ja k b y  pieniądze z porządnych 
kieszeni porządnych obyw ate li przenieść 
do swoich nieporządnych.

R ew o lu cya  w inna, że bieda i nędza w  
k ra ju  (z m iłości jedyn ie  bliźniego troszczą 
się o to ziem ianie nasi, bo w łaśn ie  dzięki 
rew o lucy i zboże podrożało, w ięc osobiście 
nie ponieśli szkody).

R ew o lu cya  w inna —  że grasu ją bandyci.
R ew o lu cya  w inna —  że znikczem niałe 

społeczeństwo tysiącam i w yda je  z siebie 
szpiegów.

R ew o lu cya  w inna —  że k lęski przeróżne 
syp ią  się na  „ukochaną* ojczyznę.

R ew o lu cya  w inna wszystkiem u.

T a k  —  oni w inni, ci, co zerw ali się do 
boju, w ięzy  łam ać i kruszyć.

Potężnego m ając przed sobą w roga —  a 
słabe, żadne w łaśc iw ie  poparcie zmartwia- 
łego, gnuśnego, bezmyślnego, tchórzliwego 
społeczeństwa.

O n i w inn i —  w inn i przedewszystkiem , 
bo się im  nie udało.

B o  gd yb y  się udało, tobyście w y  p ier­
w si —  w y , po tw arcy  dzisiaj rew o lu cy i —  
przyszli czołem przed n ią uderzyć.

I  p ierw si groszbyście sk łada li na pom niki 
d la je j bohaterów.

I  p ierw si czołgalibyście się u ko lan  z w y ­
cięzców.

I  kw iatam i w ieńczylibyście  znużone czo­
ła , w  k tó rych  m yśl rew o lu cy i powstała.

I  o lask i żebralibyście tych , na k tó rych  
plwać^śm iecie dzisiaj.

W y  —  w ie lb ic ie le  s iły , czciciele powo­
dzenia.

W y  —  cobyście Chrystusa op lw ali, gdy­
byście w  czasach ow ych stali pod k rzy ­
żem, gdy konał, zw yciężony pozornie —  
zraniony.

W y  — d la k tó rych  to w ie lk ie , mądre, 
św ięte, co zwycięża —  i co panuje.

W y  —  k tó rych  dusze m arne zdeptać 
trzeba, b y  z n ich cześć w ykrzesać dla 
siebie.

W y  —  n iew o ln icy  ducha, co do kajdan 
sw ych  tak  przylgnęliście sercem, że kto 
niem i zatarga, ten w rogiem  waszym .

W y  —  co w ielkości m ęczeńskiej odczuć 
nie jesteście zdolni —  ni zrozumieć, ile  
czci jest ogromnej w  umęczonej g łow ie, 
zranionej cierniem  i ze łzam i w  oczach.

Ile  potęgi w  rycerzu  wolności, choć mu 
ka jdany  w łożą i w  ciem ności go strącą 
w ięzienne.

W y  —  altru iśc i dzisiaj, ideowcy.
W y  —  co łam iecie ręce nad niedolą lu ­

du, cierpiącego przez strejki.
Co nad rozprzężeniem —  które wszak 

za k lęską idzie zawsze i  na tu ra lnym  sku­
tkiem  jest w a lk i przegranej przez waszą 
g łów nie  obojętność —  tak  biadacie.

W y  —  co się gniew acie, że zam ało m i- 
łości b y ło  w  rew o lucy i, zam ało ideału, za­
m ało Chrystusow ych  ukochań.

W y  —  faryzeusze, s łów  św ię tych  i ha ­
seł w zn iosłych  ob łudn i szalbierze.

W y  —  n iby  serc w ie lk ich  ludzie, w ie l­
k ich  ideałów , w ie lk ich  ukochań —  w y , k tó ­
rych  razi, że rew o lu cya  nie dość b y ła  
idealną.

Czemuż nie zrobicie innej, lepszej, św ięt­
szej —  tej idealnej —  waszej rew olucyi.

W y  —  co m ądrzy tacy  —  i ta cy  wznio­
śli —  i ta cy  rycerze.

W y  —  co lud znacie i kochacie go nie 
tak, ja k  ow i w rogow ie ojczyzny, żydow ­
scy  s łużalcy  —  ow i socyaliśei, bandyci, 
zbóje.

Czemuż tej rew o lucyi n ie zrobiliście do­
tąd —  w y , ludu o b ro ń cy ?

Po  co i na co czekacie?

W y  tę m iłość waszą, ten wasz idealizm, 
te Chrystusow e n ib y  wasze ukochania po­
każcie w  czynie.

D osyć już s łów  tych  waszych, bo w re ­
szcie ludzie zwątp ić mogą w  szczerość ich 
i p raw dę —  jeś li do czynu nie przyjdzie.

Z róbcie rew o lucyę  m ądrą —  św iętą —  
waszą. N ie  tę bandycką —  żydow ską —  czy 
socyalistyczną.

Nauczcie św iat — pokażcie.

T a cy  w y  teraz idealn i w szyscy, tak  gdzieś 
z pod niebiosów, z nad chm ur, z pod stóp 
Bożych  rzucacie grom y.

W  tak ich  gw iezdnych sferach p rzebyw a­
cie. T ak ie  id ea ły  w am  się m arzą w  du­
szach.

W  czyn je, w  czyn wprowadźcie.
Św ia t tak  dawno czeka na ten czyn wasz.

0  tej m iłości waszej, o tych  ideałach 
już s łyszy tak  dawno —  niech się czynem  
staną.

Po  co zw lek ac ie ?

1 po co czynem  i życiem  waszem im  
przeczycie ?

Po  co wszystko, coście czyn ili dotąd i 
co dziś czyn icie —  m iłości tej i tym  idea­
łom  k rw aw em  urąganiem .

I  C hrystusow ym  ow ym  ukochaniom  —  
podłem blużnierstwem  ?

W szak  i rew o lu cy i tej, tak  znienawidzo­
nej i tych  o fiar i  nieszczęść wszystkich , 
k tóre opłakujecie, n ie b y ło b y  nigdy, gdy ­
byście napraw dę tak  kochali ludzi, ja k  o 
tem  m ówicie.

G d y b y  o id ea ł tak  w am  chodziło.
G dyb yśc ie  napraw dę n iespraw ied liw ością 

i zbrodnią tak  się brzydzili.

A le  w y  id ea ły  ty lko  bezcześcić um iecie 
k łam liw em  słow em  waszem  i nikezemnem 
życiem.

I  p lw ać na wszystko, co szlachetne, 
wzm osłe. Co nędzy waszej duchowej urąga.

Jeże li p lw ać bezkarnie można i bez strachu.

Owszem  —  wśród ok lasków  bezm yślne­
go tłum u.

D ale j —  p lw a jc ie  —  w y , idea łów  obroń­
c y  i Chrystusow ej m iłości św ięci głosiciele.

P lw a jc ie  —  teraz można.

R ew o lu cya  zwalczona —  obalona —  leży 
ja k  rycerz  konający.

P lw a ć  b e z k a r n i e  można, z nadzieją 
naw et nagrody.

I na tych  m artw ych  p lwajcie , co się nie 
upom ną już o cześć swoją —  i na te mo­
g iły , co cicho zniosą wszystko.

I  na trupach braci rozsiadajcie się, wdzię­
cząc do zw ycięzców  podle.

I  kabaretow ą na znak tryum fu  zaśpie­
w a jc ie  piosnkę.

T y lk o  o ideałach  i o ukochaniach m ów­
cie dużo —  m ówcie, że plu jecie na w ro ­
gów  ludzkości, bo ludzkość niezm iernie 
kochacie.

Bo  „za  m iliony kochacie*.
To w am  uw ierzą Po lacy .
N a ładne s łow a weźm iecie ich zawsze.

P lw a jc ie .
A  na  tę w a s z ą ,  w  im ię „ukochań* w  a- 

s z y c h  rew o lucyę  —
Po lska  poczeka —  i św iat c a ły  poczeka.

J a k  dotąd czekał.

P lw a jc ie !...

Powyższy artykuł nadesłał nam b y ły  k s ią d z  
Iz y d o r  W y s ło u c h  (O. Antoni, Kapucyn), który, 
prześladowany przez Rzym za swoje przekonania, 
zrzucił szatę duchowną i pisuje pod pseudonimem 
literackim  Antoni Szech.

Święta bez wojny.
N iew ie le  brakow ało , żeby tegoroczne 

św ięto chrześcijańskie odbyw ało  się wśród 
huku  dział i  jękó w  tys ię cy  ran ionych  na 
polach b itw y, a płaczu pozostałych w  domu 
rodziców i dzieci żołnierzy, g inących  „d la  
ch w a ły  o jczyzny*. —  Se tk i tys ię cy  ludzi 
drżało przed losem czekającym  ich  bezpo­
średnio w  mundurze, drżało z ob aw y o los

sw ych  najdroższych, pozbaw ionych opie­
kuna i żyw icie la .

N a  szczęście, ob aw y okazały się p łon­
ne i lu dy  austryack ie  mogą obchodzić 
św ięto w  spokoju, z w y ją tk iem  k ilku  t y ­
sięcy biedaków, k tó rym  „w yższe względy 
każą dalej stać na straży przez nikogo już 
niezagrożonych interesów  na g ran icy  B o  
śni i H ercegow iny. W o jn a , k tó ra przez 
k ilk a  m iesięcy w is ia ła  w  powietrzu, po 
chłonie wpraw dzie setki m ilionów  w yrzu ­
conych na przygotowania, ale ludność z 
lżejszem sercem  zdecyduje się na  pono­
szenie o fiar pieniężnych, gdy je j oszczę­
dzono najw iększego niebezpieczeństwa: w i 
doku masowego przelewu k rw i na po­
czątku X X .  w ieku. W  takiej chw ili nie ma 
n ik t ochoty głębiej zastanaw iać się nad 
przyczynam i, które tak ie  niebezpieczeństwo 
w yw o ła ć  m ogły; nie m yśli się, że ktoś bez 
zapytan ia  się najb liżej in teresow anych mo­
że szafować ich k rw ią  i  m ieniem ; n ie za­
stanaw ia się, że w sku tek  tej absolutnej 
w o li jednostek przez d ług ie la ta  będzie 
m usiał w  sw ym  budżecie dom owym  czuć 
skutk i tego „pow iększen ia o jczyzny*, które 
nic w ięcej n ie przyniosło ponad to, co już 
dawniej do „o jczyzny* należało ; —  w szy ­
scy  cieszą się, że un iknęli ostateczności, 
zostaw iając om ówienie p rzyczyn i  zaradze­
nie im  na później.

S ta rs i ludzie, k tó rzy  pam iętają wojnę z 
w łasnego doświadczenia, choćby w o jnę tak  
m ało do prawdziw ej w o jn y  podobną, jak ą  
b y ła  kam pania okupacyjna w  1878/9, mo­
g lib y  młodszej generacy i opowiedzieć, ja k  
w yg ląda  wojna, a szczególnie w o jna pro­
wadzona w  k ra jach  tego pokroju co Bośn ia  
i Serb ia . Obok śm ierci od ku li lub choro­
b y  z w ycieńczen ia w yn ika jące j, czyha tam  
na żołnierza m ęczarnia głodu, gdyż naw et 
najlepiej zorganizowana in tendantura nie 
jest w  stanie zwalczać przeszkód staw ia ­
nych  je j przez k lim at i w a run k i kom uni­
k acy jn e ; m łodsi żołnierze n ie m ieli jeszcze 
czasu p rzyw yknąć  do ro li w o jaków  poza 
m uram i koszarowym i, a starsi rezerw iści 
już  od tej ro li odw ykli. K u le , choroby i 
g łód dziesiątkują szeregi na m iejscu, nie 
bacząc na to, że śm ierć jednego żołnierza 
pociągnie za sobą ru inę całe j rodziny, dla 
której państwo m a potem na jw yżej ja ł ­
mużnę.

U n iknę liśm y tego niebezpieczeństwa, lecz 
ty lko  n a  r a z i e .  Obliczenia Aehrenthala , 
k tó ry  zaczął swę grę opartą na absolutnej 
znajomości bezwładności m ilitarnej Rosy i, 
okaza ły  się tra fn ym i; Serb ia  bez poparcia 
R o sy i nie m ogła w o jn y  prowadzić, a A u ­
s trya  oparta na N iem cach m ogła i z R o ­
sy  ą wojnę ryzykow ać. R o sya  w ysz ła  z tej 
p arty i dyplom atycznej pokonaną i w  tem 
leży najw iększe niebezpieczeństwo dla p rzy­
szłości. N ie  można tw ierdzić, żeby to n ie­
bezpieczeństwo b y ło  bezpośredniem, gdyż 
R o sya  przez d ług ie jeszcze la ta  nie będzie 
do w o jn y  zdolną, ale że o rewanżu m yśleć 
nie przestanie, w yn ik a  tak  z na tu ry  rze­
czy samej, ja k  i z g łosów  je j urzędowych 
i pub licystycznych  przedstawicieli.

Je ż e li w ięc nie grozi bezpośrednio w o j­
na, to tem  niem niej grozi inne niebezpie­
czeństwo, wprawdzie bezkrwawe, ale ko­
sztowne. R o sya  z w iększą niż dotąd ener­
g ią zacznie się zbroić, A n g lia  przechodzi 
ciężkie przesilenie wew nętrzne pod hasłem 
budowania w iększych i s iln ie jszych ok rę ­
t ów;  F ra n cya  d la utrzym ania przyjaźni 
rosyjsk ie j i d la sw ych  ideałów  rewanżu 
powiększa z każdym  rokiem  arm ię i f lo tę ; 
W ło c h y  p rzystąp iły  do reorgan izacyi swej 
arm ii w  k ierunku  je j powiększenia i udo­
skonalen ia ; zbrojenia N iem iec zawsze je ­
szcze odgryw ają  najw iększą w  Europ ie  
rolę, a za tem i państwam i m ilitarnem i m u­
szą pójść A ustro-W ęgry. S to im y przed no­
w ą  erą w yścigow ą, k iedy  jedno państwo 
zechce prześcignąć drugie na punkcie „u- 
trzym an ia pokoju zapomocą silnej arm ii*, 
a  ile  to m iliardów  pochłonie, ile  now ych  
podatków na łoży  się, ilu  m łodych i zdro­
w ych  ludzi zostanie oderw anych  od sw ych  
z a ję ć !

„C h w ila  odwzajem nienia się n ie jest da­
leką*, w o ła ł P a  s i c z ,  a s fe ry  w o jskowe 
w  W ied n iu  będą bardzo skorem i w  tłó- 
m aczeniu tego okrzyku  na rzecz dalszych 
zbrojeń dla un ikn ięcia niespodzianek. Do 
póki ogólne zbrojenia w  dzisiejszych sza­
lonych  rozm iarach będą dalej w ysysać  o- 
statnie krop le k rw i z ludności i ostatni 
grosz z je j kieszeni, niebezpieczeństwo 
w o jn y  ciągle będzie groziło. J e d n a  p rzy­
czyna może zniknąć, i n n a  może przyjść, 
a le  trw a łe  zabezpieczenie pokoju mogą 
przynieść ty lko  stare nasze żądan ia:

1) zniesienie arm ii sta łej i zastąpienie 
je j m ilicyą  ludową,

2) o wojn ie i  pokoju pow inny rozstrzy­
gać parlam enty.

JU L IU S Z  SŁO W ACKI.

ŚWIĘCONE
U  J .  0 .  X I Ę C I A  R A D Z I W I Ł Ł A  S I E R O T K I .

( U R Y W E K * ) .

Po skończonej resurrekcyi, gdy już było 
około północy, a my wszyscy zebraliśmy się 
około xięcia pana, skończywszy pacierze, 
obrócił się do nas i mówiąc Christos woskres, 
całował się ze wszystkiemi, poczem zawołał : 
„Mości panowie, Bernardyni tańcowali na chó­
rze z radości i pogubili trepki, —  pokażmy 
im, że i w  radości trzeba zachować pewną 
pretensyę i powagę —  proszę za mną do 
bramy, na litanije.

Mówiąc to, piechotą udał się przez całe 
miasto do jednej z bram, gdzie był obraz 
Matki Boskiej. Bram a była wązka i ciemna 
jak spelunka, a jedna tylko lampa wisiała 
przed obrazem; tam na gołych kamieniach 
klęknął J .  O. xiąże z axamitną czapką pod 
pachą, a my wszyscy klęknęliśmy rzędem ; 
wtenczas małe pachole sierota, którego xiąże 
chował przy sobie i bardzo lubił dla tego, 
że mu on młodzieniec grał na lutni i pięknie 
śpiewał, wystąpiło w  białem ubrania i  klę­
knąwszy przed J .  O. xięciem, twarzą do Ma­
tki Boskiej, zaintonowało głosem prawie sło­
wiczym, w  którym coś n iby płakania było 
i radości:

Regina coeli laetare alleluja,
Quia quem meruisti portare alleluja,
Resurrexit sicut dixit alleluja.

Xiąże pan porwał dziecko i ucałował, a za­
rzuciwszy wylotów i pogłaskawszy wąsa, za­
intonował bernardyńskim głosem litaniją. Lecz 
owoż w  połowie śpiewu, kiedyśmy w  naj­
lepsze beczeli turris eburea, zrobił się od 
wejścia bramy łoskot w ielki, i pomimo, że 
była pełna nas klęczących, wjechał wóz, cią­
gnięty przez dwa niedźwiedzie, które szły 
na łapkach, a kijami się podpierały jak  In ­
dzie, na wozie zaś była w ielka kufa sre- 
brnemi obręczami obita, i na niej woźniea 
z czerwonemi rogami i z ogonem. Zrozumia­
łem to zaraz, że to być musi z xięcia w ie ­
dzą i wolą uczyniona krotochwila. Już  więc 
wszysey powstaliśmy, aby nas wóz nie utrą­
cił, a xiąże pan sam jeden klęczał, mając 
prawie niedźwiedzie na karku, co widząc je­
den z dworzan przyskoczył do xięcia i wziął 
go pod ramiona, ciągnąc na stronę, a xiąże 
go w p ysk : „Czemu mi Acanprzeryw asz?* — 
potem przetarłszy oczy, jak ze snu: „A  to 
c o ? “ zawołał, pokazawszy na wóz i nie­
dźwiedzie. —  Na to djabeł siedzący na becz­
ce odpowiedział: „Puszczaj, mości xiąże, to 
Najświętsza Panna przysyła beczkę wody ze 
stopki poczajowskiej Ojcom Bernardynom za 
to, że pięknie śpiewali na resurrekcyi —  bo 
jeżeli nie popłuczą gardła wodą, to pomrą 
i nie skosztują jutro kiełbasy*. —  „Łż esz !“  
krzyknął pan sierotka, „to  djabli przysyłają 
xiężom beczkę dyweldreku —  chcą klasztor 
struć! ale ja  nie pozwolę na to jakem sie­
rotka ; —  gdyby to był prezent od Najświęt­
szej Panny, toby tu w  dyszlu były  konie 
Chrystusowe, a nie moje niedźwiedzie*. —  
„A  kiedy tu w  L itw ie  nie ma Chrystuso­
wych koni*. —  „ S ą ! “  krzyknął xiąże, „jeśli 
Najświętsza Panna poszuka osłów, to znaj­
dzie, bo są na L itw ie  ! —  nieprawdaż panie 
kochanku ? “ dodał, obracając się do D., 
„wszak każdy biskup nowo sakrowany w i­
nien pierwszej niedzieli wjechać do kościoła 
na ośle; —  a xiądz biskup wileński, że nie 
znalazł takiego zwierza, to Bię markoeił, a 
ja mu poradziłem, aby wsiadł na swego sy­
nowca, i tak zrobił. Jakem  biedny sierotka, 
Najświętsza Panna nigdy nie jeździła na nie­
dźwiedziu*. —  Mości xiąże“ , odezwał się 
Dunin, „musiała kiedyś jeździć na niedźwie­
dziu —  a zkądźeby się wziął herb z Szan- 
tyrów*. —  „M ilcz Waćpan —  a to widzisz, 
że to beczka moja z herbami —  więc to

*) Podajemy tu urywek z humoreski Juliusza 
Słowackiego, którego jubileusz setnej rocznicy uro­
dzin obchodzi Polska w tym roku. W  humoresce 
tej chłoszcze Słowacki ten rodzaj religijności, z któ­
rej treść wywietrzała zupełnie, a forma przybrała 
kształty obżarstwa i pijaństwa. W  naszych czasach 
tego rodzaju religijność coraz bardziej się rozpo­
wszechnia: W  czasie świąt wszelki nastrój religijny 
ulatnia s ę wśród olbrzymich ilości jadła i napit­
ków, na kwadrans wspomnienia o tem, że Chry­
stusa przybito do krzyża za słowa w ielkie, odwa­
żnie przezeń głoszone, przypadają godziny całe ob­
żarstwa i upijania się, a później całe dni niestra­
wności i kociokwiku...

Pierwszy krajowy, hurtowny i częściowy SKŁAD GRAMOFONÓW

J Ó Z E F A  W E K S L E R A
LW ÓW , SY K STU SK A  2 . — KRAK Ó W , GRODZKA 7 2 . a r m m o to n  60 kwron*

Odznaczony na wystawie jubileuszowej najwyższem  
odznaczeniem G rand  P r ix  1908. Jeneralna zastęp­
stwo Akc. Gramofonów z marką „Piszący Aniołek".
Po leca  swoje stanowczo bez szmeru grające gramofo­
n y  uznane przez p ierwszorzędnych znawców za naj­
lepsze i najtrwalsze. Ko rzystna w ym iana p łyt. Czę­
ści składowe i warsztaty reperacyjne na miejscu.



kradziona rzecz —  et coniiscatur*. Tu wmię- 
szał 8ię xiądz gwardyan, który po odbytej 
procesyi rozebrawszy się z ornatów, w  trop 
przybiegł za xięeiem panem, a zadyszany 
jeszcze trafiwszy na dysputę względem be­
czki odezwał s ię : „Mości x iąże! już ta be­
czka nam destynowana, więc czy djabla, czy 
nie djabla —  niechaj rusza do klasztoru, 
a m y ją wyexoreyzmujemy“ . —  „ I  wypije­
my...* dcdał xiąże. —  Gwardyan kiwnął gło­
wą na znak, że potwierdza, a xiąże: „To 
niech djabeł tu zrzuci beczkę — a sam je­
dzie po klasztor, bo jakem sierotka, że ła­
twiej przejść wielbłądowi przez uszko igiel­
ne, niż tej beczce przez bramę Najświętszej 
Panny niepokalanego poczęcia*.

Jeszcze nieco trwała dysputa między oj­
cem gwardyanem, który adwokatował niby 
za prawami klasztora, a xięeiem, który be­
czkę zatrzymać chciał, nareszcie skończyło 
się na tem, że ją odszpuntowano, a djabli 
nowi nadeszli z tacą pełną kielichów, które 
między nas rozdane były  —  a po napełnie­
niu onych uklękliśmy wszyscy i kończyliśmy 
iitaniją, z kielichami w  ręku —  i twarze ma 
iąc obrócone do nieba, jakby w  extazyi 
świętej.

Skończyła się litanija i zaczęła się pijaty­
ka, a xiąże pan porozsyłał łudzi na wszyst­
kie trakty i gościńce, aby przejeżdżających 
łowili i gwałtem do bramy przyprowadzali. 
Zbierało się coraz więcej takowych więźni, 
a jaż ich brama objąć nie mogła, aż wre 
szcie różowa Aurora wejrzała w  bramę, gdzie 
wszyscy byliśmy jak ona rumiani i weseli, 
a z wronami, które się już budziły, ruszy 
liśmy do zamku, mając już na wozie nie 
beczkę, ale xięcia pana tryumfatora.

EDMUND DE AM IC IS.

C H R Z E S T .
Dziesięcioletni Albert bawił się właśnie 

w pokoju Bwego ojca, gdy weszła służąca i 
oznajm iła:

—  Przyszedł pan X . . . .  Czy mam go 
wpuśeić?

—  A  do stu piorunów! —  zaklął ojciec, 
odłożył książkę, którą właśnie czytał —  była 
to rozprawa prawnicza Garofala o tem, co 
nBiłował on określić jako s o c y a l i s t y c z n y  
z a b o b o n ,  —  i Bboczywszy na równe nogi 
z krzesła, zawołał: Po  pięciu miesiącach w ię ­
zienia! Proszę go wpuścić natychm iast!

Przy  słowach „pięć miesięcy więzienia* 
wypuścił przestraszony chłopiec z rąk za­
bawkę, cofnął się w  sam kąt pokoju i spo­
glądał stamtąd szeroko rozwartemi oczyma 
w  drzwi, przez które wejść miał zapowie­
dziany gość za chwilę. W  jego główce za­
wrzało naraz od myśli i pytań. Dla niego 
pojęcie więzienia było równoznacznem z po­
jęciem zbrodni spełnionej. Lęk  nie opuścił go 
nawet wówczas, gdy zobaczył, jak ojciec 
podbiegł ku nadchodzącemu i serdecznie go 
uściskał. Gość był mężczyzną w  wieku około 
lat trzydziestu pięciu, o twarzy bladej, lecz 
energicznej, ubrany ubogo, lecz czysto; ru 
chy jego były proste, lecz swobodne.

Stanęli obaj tuż przy oknie i poczęli żywo 
rozmawiać. Pytan ia i odpowiedzi biegły raz 
wraz po sobie bez przerwy i bez końca.

Chłopiec przysłuchiwał się zrazu rozmowie 
ze swego kąta z natężoną uwagą. Lecz gdy 
w  toku rozmowy posłyszał opowiadanie, że 
przyjaciela jego ojca zakutego w  kajdany 
prowadziło przez rodzinną wioskę do w ię­
zienia czterech żandarmów, zupełnie tak, jak 
pewnego słynnego mordercę, którego nieda­
wno w ten sam sposób z budynku sądowego 
w jego oczach wyprowadzano, zajęło w  mło­
dej jego duszy miejsce poprzedniego lęku 
nie dające się już opanować ni ukryć prze­
rażenie, które zwróciło nawet uwagę roz­
mową zajętego gościa. Lecz ten stan duszy 
swego syna już wcześniej zauważył ojciec.

Pewnej chwili w yją ł z szuflady stolika 
paczkę dzienników i podał je przyjacielowi, 
m ów iąc:

—  Wszystko, co mógłbym ci jeszcze opo 
wiedzieć, znajdziesz w  tych pismach, które 
dla ciebie zbierałem i zachowałem. Przeczy­
taj, a zobaczysz, że podczas twej nieobecno­
ści myśleliśmy ciągle o tobie. Poznasz z tych 
druków i moje uczucia, i wszystkich innych —  
z b r o d n i a r z ó  w...

Gość zasiadł tyłem do okna i zagłębił się 
w  odczytywaniu druków. Gospodarz zaś domu 
zwrócił się tymczasem do swego syna, ocze 
kując z jego ust pytania, które, widział to 
wyraźnie, już oddawna jego duszę męczyło.

I  istotnie chłopiec zwrócił doń błagające 
swe oczy, a z drżących ust wybiegło mu 
szeptem pytanie:

—  Tatku, co ten pan... złego zrobił?
Ojciec uśmiechnął się:

—  Co zrobił złego? Odsiedział pięć mie­
sięcy więzienia.

Chłopiec milczał przez chwilę zmieszany. 
Lecz za chwilę znów zapytał:

—  A  kim jest ten pan?
Ojciec usiadł, a chłopca posadził na swych

kolanach.
—  O widzisz, —  rzekł —  na to pytanie 

odpowiedź już jest łatwiejsza.
Ja  boję się jednak, że ty  mnie i tak nie 

zrozumiesz. Słuchaj więc uważnie.
Otóż musisz wiedzieć, że we wszystkich 

państwach i krajach jest pewna ilość ludzi, 
między którymi jest dużo uczonych, ludzi 
z wielkim i talentami, a nawet w ielu ludzi 
bogatych, którzy sądzą, że ta nędza bezgra 
niczna i okropna niesprawiedliwość, która 
rządzi dziś jeszcze światem, dałaby się w 
znacznej mierze zmniejszyć, a nawet usunąć. 
Otóż ci ludzie są zdania, że sposobem, le­
kiem na to, byłoby, gdyby dzisiejsze społe 
czeństwo, w  którem każdy poszczególny czło 
wiek zachowuje swe życie tylko przez walkę 
przeciwko wszystkim innym, swym bliźnim, 
przekształciło się w  jedną w ielką gminę, w 
której by wszyscy wspólnie pracowali. W  tem 
nowem społeczeństwie, w  tej wielkiej gmi­
nie, celem pracy nie mogłaby już być ko­
rzyść jednostki, ani też człowiek nie mógłby 
zależeć materyalnie od człowieka drugiego, 
a tem bardziej ogromna większość od zni- 
kająco drobnej mniejszości, lecz społeczeń­
stwo musiałoby potrzeby wszystkich i każ­
dego z osobna w  równej mierze zaopatry­
wać. Musiałoby to więc być społeczeństwo, 
w  któremby obok tej ogromnej przewagi lu­
dzi, którzy się dziś nadmiarem pracy zamę- 
szają, a jedpak są biedakami obok równie 
dziś wielkiej ilości ludzi, co wogóie nawet 
pracy znaleźć nie mogą i którym ciągle śmierć 
głodowa grozi, nie mogli istnieć ci nieliczni, 
co wcale nie pracują, a mimo to żyją zby­
tkownie. Zrozumiałeś to, co powiedziałem? 
A  więc widzisz, moje dziecko, wszyscy ci 
właśnie, co chcą i mają nadzieję, że przyj­
dzie kiedyś dzień, od którego rozpocznie się 
wspólna praca wszystkich ludzi dla własnego 
i wspólnego dobra i szczęścia, era, w  której 
nikt nikomu nie będzie wydzierał z rąk 
chleba, i w  której wszyscy w równej mierze 
będą mieli dostęp i możność zdobycia naj­
wyższej duchowej kultury, jak gdyby dzieci 
do jednej należący rodziny, jednakowo ko­
chani i między sobą się kochający i wzajem 
się ochraniający, ludzie, którzy tego chcą i 
do tego dążą, zwą się s o c y a l i s t a m i .

Cóż więc oni robią?... Oto wszystkie swe 
siły wytężają, ażeby innym udowodnić, że 
takie przekształcenie społeczeństwa nietylko 
jest możliwe, ale nawet istotne, przyrodzone 
prawa natury tego wymagają i rozwój na 
turalny tych praw zdąża do tego; lecz że 
ludzie rozwój ten przyspieszyć sami winni, 
przygotować się doń i pragnąć go i ażeby 
uniknąć zbyt gwałtownego jego przyjścia, 
ludzie ci uświadamiają masy o obowiązkach 
i prawach człowieka względem człowieka i 
całego społeczeństwa.

Cóż czynią ci ludzie w ięce j? Oto przeko­
nują ludzi z tej klasy społecznej, do której 
przynależą sami, że cel ten, dla którego oni 
życie poświęcili, da Bię osiągnąć tylko wtedy, 
gdy zastępstwo swych praw i żądań złożą 
w  ręce ludzi, którzy również do tej wielkiej 
rodziny wydziedziczonych należą, lecz w  o- 
bronie tak własnej, jak i całej klasy, wystę­
pować odwagę mają i umieją.

Cóż, czy dość jasno rzecz ci wyłuszczyłem ? 
Zrozumiałeś, o co nam chodzi ?  Otóż widzisz, 
chłopcze, ten pan, który tam siedzi, jest w ła 
śnie socyalistą. A  przytem jest to sobie zwy­
k ły  robotnik, który ciężko na chleb codzien 
ny  pracuje. Lecz wszystką, tak skąpą resztę 
czasu poza swą pracą zawodową poświęca 
pracy nad uświadomieniem swych towarzy­
szów, nad ich nauczaniem i przelaniem w  nich 
tej w iary, która w  jego własnej duszy tak rao 
cnym ogniem płonie. A  przytem człowiek ten 
nie budzi w  nich nienawiści przeciwko niko­
mu, nawet przeciw najzaciętszemu swych dą­
żeń wrogowi. Przeciwnie, nawet tam, gdzie 
nienawiść tę w  sercach spotyka, usiłuje ją 
stłumić, uleczyć, jak chorobę. Namiętnych u- 
czy umiarkowania. Ciemnych zachęca do na­
uki i sam ich uczy. W  strejkach występuje 
jako pośrednik, usiłujący doprowadzić do zgo 
dy. Biedakom wskazuje na przyszłość jaśniej 
szą, która przyjść wreszcie musi, gdy siła 
p r a w d y  wszystkie przezwycięży przeciwno­
ści, gdy s p r a w i e d l i w o ś ć  na drodze po­
kojowej i  prawnej wszystkich do uznawania 
jej i  wprowadzenia w  życie przymusi.

Pomyśl tylko, mój chłopcze, wszystkie te 
trudy i troski wziął ten człowiek na swe 
barki w  służbie li p o w s z e c h n e g o  d o ­
b r a ,  choć wie dobrze o tem, że sam owo­
ców swej pracy spożywać nie będzie. Żyje 
ubogo, a mimo to, wszystko, bez czego o­

bejść się tylko sam może, a co dla innych 
jest do życia prawie niezbędnem, on uważa 
za zbytek i rozdaje innym. Gdyby był bo­
gaczem, rozdzieliłby z pewnością cały swój 
majątek pomiędzy biedaków. Gdyby zażądano 
odeń życia, oddałby swe życie, boć go i tak 
w  całości swemu ideałowi poświęcił. Cała 
jego przeszłość ni jednej nie zawiera plamki. 
Ma duszę czystą i serce bezbronnego dzie­
cięcia. T y  wiesz, że wielu znam ludzi. Mo­
żesz więc zdać sobie sprawę z tego, gdy ci 
powiem, że człowiek ten jest najczystszym, 
najszlachetniejszym, najlepszym z ludzi, ja 
kich kiedykolw iek znałem. Dlatego też ko­
cham go i podziwiam.

Chłopiec zamyślił się. Po chwili spojrzał 
z zakłopotaniem na gościa i znów pytający 
wzrok utkw ił w twarzy ojca. W końcu rz ek ł:

—  Tak, lecz... Czemuż więc zamknięto go 
do w ięzienia?

—  Właśnie za to, co myśiał i mówił gło­
śno, a o czem ci dopiero co opowiedziałem.

—  T a k ?  W ięc i ciebie tatku mogliby w 
więzieniu zamknąć, bo przecież myślisz tak 
samo, jak o n ?

—  P e w n ie !
—  W ięc czemuż ciebie nie zamknęli?...
—  Bo on dobitniej i otwarciej wyznawał 

swoje myśli i uczucia, niż ja, bo jest o wiele 
uczciwszym odemnie, bo kocha ludzkość o 
wiele silniej, niż ja, bo jest szlachetniejszym 
i odważniejszym odemnie!

Chłopiec zamilkł. Szeroko rozwartemi oczy­
ma spoglądał na przybysza, który Biedział 
wciąż zagłębiony w  pismach i nie zwracając 
uwagi na rozmowę ojca z synem.

—  Moje drogie dziecko —  rzekł chłopcu 
ojciec szeptem do ucha —  wszak dobry z 
ciebie chłopiec; otóż widzisz, gdy pan ten 
wszedł do pokoju, zauważył z pewnością twój 
cały strach poprzedni, jakby na widok roz­
bójnika. Idź więc do niego i napraw to wra­
żenie niemiłe, które mógł odnieść. Zapytaj 
go, jak się miewa, czy zdrów, lub coś ta­
kiego.

Chłopiec podszedł zwolna, jakgdyby z ocią­
ganiem się, ku przybyszowi i wcisnął się o- 
strożuie między kolana jego. Nie wyrzekł ni 
słowa, lecz przytulił do niego swą jasną 
główkę, jakby prosił o pieszczotę.

Gość odłożył pisma, spojrzał najpierw py­
tająco na ojca, potem na syna, i zrozumiał... 
Uśmiech zadrżał mu na ustach. Dzielne jego 
serce, nie znające słabości pośród najsroź- 
szych prześladowań, zabiło mu w piersiach 
mocniej. Nieświadomy hołd dziecka przywiódł 
mu piękny obraz przyszłości przed oczy du­
szy : wydało mu się, jakgdyby w  tej chwili 
młode pokolenie składało przysięgę na ideał, 
któremu on życie swe poświęcił.

Patrzył przez chwilę w twarz młodziutkie­
go przyjaciela swego z oczyma, błyszczącemu 
radośnie, a potem ująwszy jasnowłosą głów­
kę w  spracowane, mocne swe dłonie, w yc i­
snął na ustach chłopca długi, gorący poca­
łunek, który mu dziecko z równą siłą od­
dało.

Gdy chłopiec wrócił do ojca, wskazał mu 
ze zdziwieniem mokre swe czoło.

— Nie ścieraj tego, syn k u ! nie ścieraj! — 
rzekł ojciec. — To twój c h r z e s t ! . . .

Przeł. Cz. Wrocki.

Przym usow e rekolekcye.
Rekolekcye nauczycielskie w  Krakowie, 

z takim nakładem presyi urzędowej przygo­
towane i tak niezwykle obfitą dyskusyą pu­
bliczną poprzedzone —  z r o b i ł y  f i a s k o .  
Nie pomógł ultraklerykalny reskrypt w ice­
prezydenta D e m b o w s k i e g o ,  pod którego 
grozą wezwano miejscowe i okoliczne nau­
czycielstwo do wzięcia udziału w  rekole- 
kcyach, mających na celu ćwiczenie się w  po­
korze, bojaźni i ubóstwie ducha, nie porno 
gły podpisy na zaproszeniach arcysodalisów 
prof. E . K o z ł o w s k i e g o  i nauczyciela K o  
p y c i ń s k i e g o ,  świecących i bez rekolekcyj 
zawsze przykładem w wymienionych cnotach, 
nie pomogły energiczne w p ływ y inspektorskie 
pod przewodnictwem zasłużonego komiwoja­
żera klerykalizmu i wielbiciela księży (a ra­
czej ich obiadów) radcy M. Z a l e s k i e g o ,  
na nic się też nie zdała osobista, bardzo in 
tenzywna k o n t r o l a  inspektora D o b r z a ń ­
sk ieg o , posiadającego specyalny talencik do 
wszelkiego rodzaju węszenia, nie pomogła 
rządowa kaplica seminaryjna, do której dla 
lepszej kontroli nauczycieli zwabiono —  je- 
dnem słowem, zawiodły nietylko wszelkie 
zabiegi współaranżerów tych reko lekcyj: hr. 
S c i p i o n a ,  ks. B i e l e n i n a  (który jako 
gospodarz kaplicy i członek Rady szkolnej 
okręgowej podjął się także z gotowością roli 
kontrolora), ks. B r a t k o w s k i e g o  i t. d., 
lecz zgoła wszelka nagonka jezuicko-konser 
watywna i to tak dalece, że na przeszło 300 
wezwanych nauczycieli spędzono ostatecznie

z wielkim trudem do kupy zaledwie około 
30 —  i to jakich!...

Zaznaczyć tu potrzeba, że okręg podgórski 
wstrzymał się z małymi wyjątkam i wraz z 
inspektorem p. Udzielą od udziału w  tych 
przymusowych rekolekcyach.

Prym  w  tej niezaszczytnej robocie wiódł, 
jak zawsze, dyrektor M a c i o ł o w s k i ,  który 
zaraz po nadejściu reskryptu Rady szkolnej 
krajowej zobowiązał się uroczyście przypro­
wadzić na rekolekcye całe podwładne grono 
nauczycielskie. Ale gdy poseł D a s z y ń s k i  
w  Radzie miejskiej wystąpił z wnioskiem, 
żądającym ochrony nauczycieli przed presyą 
jezuitów, p. Maciołowski, jako filar klubu 
demokratycznego, głosował w  liczbie 16 rad­
ców za nagłością wniosku. Nie przeszkadzało 
mu to jednak bynajmniej żądać następnie 
okólnikiem od podwładnych nauczycieli za­
pisywania się własnoręcznie na uczestników 
rekolekcyj, a dla niechybnego skutku tego 
wezwania umieścić bohatersko na pierwszem 
miejscu zbożnej listy swoje godne nazwisko 
z własnoręcznym dopiskiem, że „bierze udział 
w  rekolekcyach*.

Oczywiście, osobiste dopilnowanie, aby nikt 
z podpisanych nie skrewił, było już tylko 
dalszą konsekwencyą poprzedniego czynu. 
Wprawdzie właściciel tak elastycznych prze­
konań, dozwalających mu pozować w  Radzie 
miejskiej na postępowca, a równocześnie być 
wobec podwładnych nauczycieli służebnikiem 
najwsteczniejszych dążności — odkrył tym 
razem jak  najgruntowniej zarówno wobec 
nauczycielstwa, jak i swoich przyjaciół poli­
tycznych dwoistość swojej n a tu ry ; ale co go 
obchodzi sąd całego świata, skoro jest pe­
wien, że za to czeka go od władzy wdzię­
czne uznanie i upragniona nagroda...

Energicznie sekundował p. Maciołowskie- 
mu dyrektor D r o z d o w s k i .  Ten znowu, 
znany członek wszelkich bractw pobożnych 
i niestrudzony uczestnik pielgrzymek, pogro­
ził podwładnym nauczycielom:

—  Porachujemy się na rekolekcyach, ilu 
nauczycieli jest prawdziwym i katolikami.

Sam chodził z okólnikiem, zniewalał obce­
sowo nauczycieli do podpisu i wzięcia udziału 
w  rekolekcyach, a śmiałkom, którzy odwa­
żyli się dać odmowną odpowiedź, składał 
natychmiast w  ich klasach u r z ę d o w ą  w i ­
z y t ę  i n s p e k c y j n ą ,  pokazując im w  ten 
sposób, co to znaczy zadzierać z „w ładzą*.

Jeżeli zatem mimo tego rodzaju presyi tak 
drobna zaledwie garstka nauczycieli wzięła 
udział w  przymusowych rekolekcyach, to 
można śmiało powiedzieć, że zakusy klery- 
kalno konserwatywne poniosły tu sromotną 
klęskę. Sądzimy też, że cp. wiceprezydent 
Dembowski i jego wspólnicy w  urządzeniu 
rekolekcyi nauczycielskich zrozumieją może 
nareszcie, że czasy gwałcenia wolności prze­
konań minęły bezpowrotnie, nawet w  szere­
gach gnębionego nauczycielstwa ludowego.

Zakończenie przesilenia bałkań­
skiego.

Układy turecko-bułgarskie. 
Konstantynopol. W ed łu g  oświadczenia b u ł­

garskiego m in istra handiu L iapczew a per- 
trak tacye  m iędzy T u rcyą  a B u łg a ryą  do­
prowadziły do porozumienia praw ie w e w szy­
stk ich punktach, z w yją tk iem  punktu, do­
tyczącego części żądań tureckich, odnoszą­
cych  się do funduszu re lig ijnego (waku- 
fów). Pe rtrak tacye  d o tyczy ły  szczególnie 
rozm aitych zm ian fo rm y podpisanego sw e­
go czasu w  Petersburgu  protokołu jako 
tureckiego projektu, a m ianow ic ie :

1) W e d łu g  petersburskiego projektu B u ł­
g a rya  prócz 40 m ilionów  franków , jako  
kap ita lizacyi odszkodowania za haracz 
wsehodnio-rum elski m ia ła  zap łacić sumę, 
odpow iadającą odszkodowaniu od dnia 22 
września 1908 r., t. j. od dnia ogłoszenia 
n iezaw isłości aż do podpisania tureckiego 
projektu. W e d łu g  dokonanej zm iany B u ł­
g a rya  zap łaci jedyn ie  procenta od 40 m i­
lionów  frankó w  za czas od 22 września 
1908 r. do podpisania protokołu.

2) K w es tya  k o l e i  w s c h o d n i e j  zo­
sta ła  z obecnej ugody w y ł ą c z o n ą  i bę­
dzie uregu low ana dopiero po ostatecznem 
przyjęciu  projektu petersburskiego. Przez 
zapłacenie 42 m ilionów  franków  zostają 
w ykup ione w szystk ie p raw a w łasności, kon­
cesyjne i eksp loatacyjne tych  lin ij kolejo­
w ych . Nadto rząd bułgarsk i zapłaci pewną 
kw otę za m ate rya ł ruchom y, zapasy i in ­
ne przedm ioty w ed ług  inwentarza, a to od 
dnia zajęcia łin ij przez Bu łga ryę , jakoteż 
procent za ten czas. B u łg a ry a  jednakże 
sumę tę złoży dopiero wtenczas, gdy Po rta  
i tow arzystw o kolei wschodnich porozu­
m ieją się co do rozdziału tych  42 m ilio­
nów  franków .

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  F R A N C U S K I C H  g ra ją c y c h  bez ig ł y , czysto  i 
1 1 1  T l  i r r A l l f t l l l  n a tu ra ln ie , od K  45*— . B o -
■ A  i H t r u N U W  gatj rePertuar* NaPrawy>S. Grudziński i I .  Berger

Przeróbki. v  Cenniki darmo. K r a k ó w ,  u l .  S z e w s k a  1 0 *



3) B u łg a rya  rezygnuje z żądania d ługu 
28 m ilionów  frankó w  za lin ię  Varna-Ru- 
szczuk. Rów n ież  T u rcya  rezygnuje z wszel­
k ich pretensyj d łużnych.

4) U m ow a co do f u n d u s z u  r e l i g i j ­
n e g o  tw orzyć będzie ty lko  jeden punkt. 
B u łg a ry a  zorganizuje m uzułm ańskie gm iny 
w  ten sposób, że będą one m ogły  swoje 
dobra „w aku fów * sam e adm inistrować. 
Różn ica zdań istn ieje co do „w aku fów *, 
k tó re  B u łg a ry a  uw aża za w łasność p ry ­
w a tn ą ; kw estyę  tę pragn ie B u łg a ry a  po­
zostawić do rozstrzygnięcia sądu.

5) Pon iew aż petersburski protokół za 
dom eny ustanaw ia  kwotę 43,000.000 fran ­
ków, a w  B u łg a ry i n iem a żadnych in nych  
domeno w , oprócz la ta rn i m orskich, B u łg a ­
ry a  nie m ogła się zgodzić na zapłacenie 
pewnej k w o ty  za la ta rn ie ; jest jednakże 
gotową zapłacić 180.330 franków , które 
T u rc ya  jest dłużna tow arzystw u  la tarn i 
m orskich za la tarn ie  św ietlne w  Rum elii 
wschodniej.

6) B u łg a ry a  zobowiązuje się zapłacić 
około 95.000 franków  tureckiem u urzędo­
w i sanitarnem u za zaległości.

7) Co do podniesionego przez T u rcyę  
żądania, dotyczącego poczt i telegrafów , 
oświadcza B u łg a rya , że n ie uznając tych  
żądań, gotowa jest zapłacić sumę 110.000 
franków .

Uznają  tu, że L iapczew  p rzy rokow a­
niach poczyn ił ja k  najdalej idące ustęp­
stwa.
Przekroczenie granicy czarnogórskiej przez 

żołnierzy austryackich.
Wiedeń. „N . fr. Presse* donosi z Cetynii: 

Komisya złożona z oficerów austro-węgier­
skich i czarnogórskich stwierdziła, że dwaj 
żołnierze austryaccy 58 puiku piechoty prze­
kroczyli o 600 metrów granicę czarnogórsko- 
austryacką i zostali na terenie czarnogórskim 
uwięzieni. Obu teraz w y d a n o  na tem sa­
mem miejscu Austryi.

K R O N I K A .
Kraków , 10 kw ietn ia

Abonentom I przyjaciołom „Naprzodu* za­
syłamy serdeczne życzenie: Wesołych Świąt!

Redakcya i Administracya.

Następny numer „Naprzodu* wyj­
dzie z druku we wtorek 13 kwietnia o godz. 
9 rano. 

Towarzysza] Jednajcie nowych prenumera­
torów „Naprzodowi* I

„Czerwona niedziela*. W  dniu 2 maja u- 
rządzą zorganizowani robotnicy w  Galicyi 
zachodniej masową agitacyę za zjednaniem 
„Naprzodowi* nowych abonentów wśród naj­
szerszych warstw ludności. W  ten sam spo­
sób towarzysze nasi niemieccy i czescy w 
pewnych odstępach czasu agitują za swoją 
prasą. U  nas urządzono już w  zeszłym roku, 
w  maju, „czerwoną niedzielę* w  Krakowie 
i dała ona bardzo dobre rezultaty. I  w  tym 
roku spodziewać się należy dobrego wyniku. 
Towarzysze, którzy w  tej agitacyi biorą u 
dział, rozumieją, jak ważną jest rzeczą w y ­
trącić z rąk robotników ogłupiające gazety 
brukowe, wydawane przez wrogów ludu, a 
rozpowszechnić prasę robotniczą, niosącą lu 
dowi uświadomienie.

Nowiny k rak o w sk ie .
Sąd nad Stanisławem Brzozowskim odby 

wać się będzie w  dalszym ciągu w sobotę 
17 bm.

Biblioteka I Czytelnia Uniwersytetu ludo­
wego im. A. Mickiewicza zamknięte będą w 
niedzielę świąteczną przez cały dzień, a w  po­
niedziałek — przed południem.

Pod tramwaj dostał się wczoraj o godz. 
8Vs wieczór na ulicy Zwierzynieckiej kapral 
artyleryi, który —  jak świadkowie wypadku 
podają —  miał być w  stanie nietrzeźwym. 
Kapral odniósł rany na głowie i ramionach, 
a pogotowie odwiozło go do szpitala wojsko­
wego.

W Ludwinowie odbyło się 6 b. m. w  lo­
kalu Czytelni robotniczej zgromadzenie z po­
rządkiem dziennym : Administracya gminna. 
Po referacie o porządkach gminnych uchwa­
lono rezolucyę, wzywającą Radę gminną, aby 
uchwalonej remuneracyi w  kwocie 500 koron 
nie wypłacać wójtowi i jego zastępcy, nato­
miast aby dołożyć ile będzie potrzeba i prze­

prowadzić ścieki do kanału z ulic najgłó­
wniejszych. Dalej wyrażono oburzenie ra­
dnym, niedbającym o dobro gminy.

Przy sposobności zwraca się uwagę, że 
policyanci gminni mają czuwać na ulicach i 
załatwiać wyłącznie czynności służbowe, a 
nie rąbać drzewo i nosić węgle wójtowi.

Zgromadzeni żalili się na Józefa Batka z 
Zakrzówka, który ma przedsiębiorstwo czy­
szczenia kloak, a mimo wezwania go, przy­
bywa dopiero po kilku tygodniach.

— R e p e r tu a r  t e a t r u  m ie js k ie g o .
Sobota: teatr zamknięty.
Niedziela 11 b. m. o godz. 3 po południu: „Mo­

ralność pani Dulskiej*. — O godz. 7 wieczorem: 
„Noc listopadowa*.

Poniedziałek o godz. 3 po południu: „Kopciu­
szek*. — O godz. 7 wieczorem: „Car Samozwaniec*.

W torek: „Balladyna*.
Środa: „Małgorzatka* (ceny zniżone).
Czwartek: „K ró l Lear* (pierwszy występ Bole­

sława Leszczyńskiego).
Piątek: „Mazepa* (drugi występ B . Leszczyń­

skiego).
Sobota: „Złote runo* (trzeci występ B. Leszczyń­

skiego).
Niedziela 18 b. m.: „K ró l Lear* (czwarty występ 

B. Leszczyńskiego).
— R e p e r tu a r  t e a t r u  iu d u w e g o .
Niedziela o godz. 7Va wieczorem: Przedstawienie

inauguracyjne pod dyrekcyą Edmunda Ryg iera: 
„Kantata*, układu M. Świerzyńskiego, wykona 
pełna orkiestra i chór męski; „Mąż od biedy*, ko­
medya w 1 akcie J .  Blizińskiego; „K iejstut*, tra- 
gedya Adama Asnyka; akt V . „Kościuszko pod 
Racławicam i*.

— D y r e k e y a  „ C y r k u  E d is o n "  komunikuje, 
że dołożyła wszelkich starań, aby programem świą­
tecznym zestawionym z najnowszych zdjęć Publi­
czność pod każdym względem zadowolnić. Między 
innemi da nem będzie oryginalne zdjęcie ze sceny 
nadwornego teatru w Londynie p. t. Ju liusz Cae- 
sar, dramat Szekspira i słynna miejscowość klęski 
Napoleona I. „W aterloo*.

Nowiny lw ow skie.
Rozprawa przeciw Jarosławowi Monczało- 

WSkiemu, oskarżonemu o szpiegostwo na 
rzecz Rosyi, odbędzie się dnia 20 bm. Roz­
prawa będzie tajna i odbędzie się przed 
zwykłym  trybunałem karnym.

Z k ra ju .
Ojcohójstwo. W  Berezowicy W ielkiej koło 

Tarnopola zabił Ołeksa Kuczmij swego ojca 
Fedka. Nieludzki syn pastwił się już odda­
wna nad ojcem i nieraz go dotkliwie obił. 
Dnia 3 b. in., przyszedłszy w podpitym sta­
nie z karczmy, wszczął z ojcem awanturę i 
zaczął go bić i kopać tak silnie, że połamał 
nieszczęśliwemu 8 żeber i zabił jakiemś na­
rzędziem. Zabójcę aresztowano i odstawiono 
do sądu.

Z za b o ru  ro sy jsk ieg o .
Rewizye 1 aresztowania. Przed paru dnia­

mi aresztowany został w Warszawie po u- 
przedniej rewizyi w mieszkaniu p. Zygmunt 
Chmielewski, przed niedawnym czasem przy­
były z zagranicy.

' Onegdaj wczesnym rankiem w składzie 
broni Ronczewskiego przy ul. Królewskiej 
policya dokonała rewizyi. Jednocześnie do­
konano rewizyi w  mieszkaniach niektórych 
współpracowników firmy, między innym i u 
p. Seweryna Srebrnego, którego nazajutrz 
uwolniono.

Aresztowano wczoraj w  mieszkaniu przy­
rodnika Tadeusza Rechnicwskiego.

Ze św ia ta .
Trup w kufrze. Rzym ski dziennik „Tribuna* 

podaje wer3yę, jakoby zabity przy via Frat- 
tina w Rzymie miał być jakimś Tracbelskim, 
który brał jakoby udział w  ruchu rewolucyj 
nym w  Łodzi i Warszawie, będąc na żołdzie 
ochrany. W  Krakowie miał on być dwukro­
tnie w  październiku 1907 r. i styczniu b. r. 
Te na pozór dokładne szczegóły podkopuje 
dalsza wiadomość, podana przez „Tribunę*, 
iż wyrok śmierci miał nań w Leodyum w y ­
dać komitet wykonawczy organizacyi „W o la  
ludu* (?).

Stypendya dla kompozytorów i literatów.
Ministerstwo oświaty wzywa kompozytorów 
i literatów, przynależnych do krajów repre­
zentowanych w austryackiej Radzie państwa, 
którym brak środków do dalszego kształce­
nia się, a którzy zamierzają się starać o u- 
dzielenie im stypendyum, by do 1 maja b. r. 
wystosowali odnośne podania bezpośrednio 
do ministerstwa oświaty. Praw o do ubiegania 
się mają — przy wykluczeniu wszystkich u- 
czniów — tylko samoistnie tworzący artyści. 
Podania mają zawierać przedstawienie ich 
wykształcenia i osobistych stosunków, dalej 
przedstawienie zamiaru sposobu zużytkowa­
nia stypendyum na dalsze kształcenie się, a 
wreszcie jako allegaty kompozycye, z któ­
rych każda ma być oznaczoną nazwiskiem 
autora.

Napad bandyty w Toruniu. Do lokalu ban­
kowego L . R ittlera onegdaj wszedł młody 
człowiek z prośbą o zmianę rosyjskich pie­
niędzy. Podczas gdy buchalterka, znajdująca 
się przypadkowo w  pokoju sama, obróciła 
się w  stronę szafy żelaznej, dobył nagle przy­
bysz rewolweru i przyłożył go przerażonej 
pannie do piersi, grożąc, że wystrzeli, jeżeli 
wyda ona najlżejszy okrzyk. Następnie zabrał 
bandyta z kasy żelaznej 3 rulony z marków- 
kami, jeden rulon z 50 fenigówkami, jeden 
z dwudziestomarkówkami i tysiąc marek w 
rozmaitej monecie, razetn około trzy tysiące 
marek i oddalił się niepoznany.

Według opisu buchalterki, jest to mężczy­
zna mający lat około 20, średniego wzrostu, 
o bladej cerze. Ubranie miał popielate. Po ­
licya podjęła natychmiast pościg, który atoli 
do wieczora pozostał bezskutecznym. Po w y ­
padku zgromadziło się na ulicy Łaziebnej 
dużo publiczności, omawiając niezwykłe, jak 
na spokojny Toruń zajście.

Zawalanie się kościoła. W  Inowrocławiu 
(W . Ks. Poznańskie) wczoraj po południu 
podczas nabożeństwa wskutek usuwania się 
ziemi zawalił się mur w  kościele katolickim. 
Kościół i probostwo opróżniono. Strat w lu­
dziach niema. Ziemia dalej się usuwa i za 
chodzi obawa, iż cały kościół się zawali. — 
Dostępu strzeże wojsko.

Eksplozya w Rzymie. Na via Borgo Pio 
nastąpił wczoraj wybuch w mieszkaniu nie­
jakiego Projetti’ego wskutek tegoż nieostro­
żności przy potajemnem fabrykowaniu patro­
nów dla celów rybackich. Powała pokoju, w 
którym nastąpiła eksplozya, zawaliła się, a 
osoby znajdujące się w  pokoju na wyż3zem 
piętrze, między temi kilkoro dzieci, spadły 
na dół. Projetti jest ciężko ranny, a 3 inne 
osoby lekko. Miejsce eksplozyi oddalone jest
0 przeszło pół kilometra od W atykanu i wszel­
kie pogłoski, jakie w pierwszej chwili roze 
szły się o eksplozyi bomby lub gazów, nie 
odpowiadają rzeczywistości.

Zebrani* Związku narodu rosyjskiego. Przed 
kilku dniami odbyło się w  Petersburgu ze­
branie Związku narodu rosyjskiego. Dubro- 
win, który właśnie powrócił z Jarosławia, 
gdzie odbrwała się narada przedstawicieli 
oddziałów Związku narodu rosyjskiego, zło­
żył sprawozdanie z rezultatów owej narady. 
Po długiej dyskusyi po referacie Sołowjewa 
przyjęto rezolucyę o szkodliwości Dumy pań 
stwowej. Duma — mówi rezolucya —  zwo­
łana przez nieograniczonego cara, może być 
nietylko rozpuszczona, zreorganizowana, ale
1 zupełnie zniesiona. W  stosunku do żydów 
przyjęto rezolucyę, wyrażającą życzenie, ażeby 
prawa ich pod żadnym względem nie były 
rozszerzone, powinni oni być ograniczeni 
specyalnemi surowemi prawami, w ykonywa 
uia których należy ściśle przestrzegać.

Wosoła wojna. Pomiędzy Salvadorem a N i­
karaguą kilka tygodni temu wybuchła w o ­
jenka. Ma się rozumieć, że w  portach sal- 
wadorskich ogłoszono stan wojenny i zabro 
niono wstępu na ląd podróżnym, przybywa­
jącym okrętami cudzoziemskimi. Gdy jednak 
władze portu La Libertad dowiedziały się, że 
na parowcu „Acapulco*, który stanął w ła­
śnie w  porcie, znajduje się trupa cyrkowa, 
zawiesiły stan wojenny, aby ludność mogła 
nacieszyć się rządkiem widowiskiem. —  Po 
k ilku dniach trupa pojechała dalej, a stan 
wojenny wznowiono.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nola —  krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane —  za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki.

Najlepsze m yd ła , udelikatn iające skórę, są 
hygieniczne M Y D Ł A  przetłuszczone 

w y r o b u  M. M a lin o w s k ie g o .
Pon iew aż już są nieudolne naśladownictw a, 
wyraźnie żądać wyrobów M. Malinowskiego.

Jako uśmierzającą ból i szybko gojącą we wszy­
stkich wypadkach zranienia okazała się od 50 lat 
znana praska maść domowa aptekarza B. F r gnera, 
c. i k. nadwornego dostawcy w Pradze, znana w 
całej monarchii i wprowadzona we wszystkich apte­
kach. Maść ta nie psuje się nawet po kiikoletniem 
przechowywaniu, powinna zatem znajdować się w 
każdej aptece domowej.

Kaszlącym zwracamy uwagę na inserat o 
Thymomel Scillae, preparacie często poleca­
nym przez lekarzy.

Czytelnicy nasi chętnie zechcą się zapoznać z 
Scotta Em ulsyą, która jest znanym środkiem domo­
wym, mianowicie tran wątrobiany, który jednakże 
jest bardzo smacznie sporządzony i lekko strawny. 
Dzieci zawsze chętnie zażywają Scotta Em ulsyę. Do 
nabycia we wszystkich aptekach.

Jakby z powieści kryminalnej...
Przed paru dniami zmarł człowiek, którego 

śmierć przypomniała dziwnie sensacyjną hi- 
storyę —  z przed lat 33 —  Karol von Lands- 
berg, agent rosyjskiej floty ochotniczej w 
Aleksandrowsku na Sacbalinie.

Niegdyś był to jeden z najbardziej błysko­
tliwych oficerów gwardyjskich w  Petersbur­
gu. Zdawało się, iż uśmiecha mu się świetna 
przyszłość... Narzeczeństwo z córką obrońcy 
Sebastopola —  generała Totlebena, ożenione­
go z milionerką —  obiecywało mu bogactwo 
i widoki na szybką karyerę.

W  tym ezasie zdarzyła się w Petersburgu 
zbrodnia, żywo przypominająca „W in ę  i karę* 
Dostojewskiego. W łasow, znany lichwiarz, 
zaopatrujący „złotą młodzież* w  banknoty, 
znaleziony został w  swem mieszkaniu z po- 
derzniętem brzytwą gardłem; w pobliżu leżał 
trup jego służącej ze zmiażdżoną głową. — 
Ręka jednak, która mordercze ostrze wiodła, 
została podczas pasowania się z Własowem 
zranioną... W  przybliżeniu o tym ezasie, 
kiedy spełnioną została zbrodnia, do jednej 
z aptek zgłosił się młody oficer gwardyjski 
z prośbą o przewiązanie mu zranionego palca 
bandażem. B y ł to Landsberg. Po tej nitce 
doszła policya do kłębka...

Landsbergowi podsunięto rewolwer, by o- 
ehronić mundur oficerski. Nie uczynił zeń 
użytku. Z ogoloną głową, jako katorżnik, 
poszedł na Sachalin; potem żył tam, jako 
zesłaniec — wreszcie po odbyciu kary, jako 
człowiek już wolny. Wówczas zajął się han­
dlem i jako samodzielny kupiec i agent To­
warzystwa żeglugowego dorobił się sporego 
majątku.

Inny jeszcze niezwykły epizod wiąże się 
ze zbrodnią Landsberga. W łasow w  rozmowie 
z nim często używał tonu żartobliwego... 
Zdawało się, jakoby ten lichwiarz, zbierający 
pieniądze zażarcie, choć nawet nie posiadał 
nikogo z rodziny, komuby je przekazał, czuł 
jakąś słabość do tego „klienta*.

Razu jednego rzucił jednak zdanie nieo­
patrzne, które sprowadziło jego zgubę. W spo­
mniał do Landsberga z udanym marsem, iż 
przygotowuje dlań niespodziankę —  na ślu­
bny prezent. Oficer, będący w  ciągłej trwo­
dze, by wieść o jego lichwiarskich długach 
nie doszła do wiadomości Totlebena i nie 
zachwiała jego małżeństwa, pojął to jako 
groźbę. Postanowił za cenę zbrodni odebrać 
swoje weksle i listy od lichwiarza. Znalazł 
je uporządkowane w  biurku W łasowa —  w 
pakiecie; a na tym pakiecie leżał list doń 
zaadresowany, w  którym W łasow  oświadcza, 
że jako dar ślubny, zwraca mu weksle i... 
czyni go testamentalnie swoim spadkobiercą.

Dzieci nieczasowe
m ożna p rz y  p o m o cy E m a ls y i S C O T T A  

u ra to w a ć  od śm ie rc i i  w ye h e w a ć  jo  w  aer-  
m a ln e j s ile  i w ie lk o śc i.
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Em ulsyę Scotta#
Także w  lecie do użycia z najlepszym  

skutkiem .
Cena oryginalnej flaszki 2 &  50 h. 

nabycia we wszystkich aptekach.
Do

Barbara Beckmańn 
Roman Huppert

K raków .
zaręczani.

Podgórze.

S K Ł A D K I .
N a  fu n d u s z  p r a s o w y  „N a p r z o d u "  zło­

ż y li: Józef Kopiec 1 K . Józef Herman 1 K . Józef 
Balcarek 1 K . Doffing Friegges, Budapeszt 1 K . 
Cecylia i Regina Handler za zwycięstwo sprawy 
honoru 6 K. Z zabawy stolarzy i lakierników  13 K  
48 h. Za podanie 6 K . Przez tow. Daszyńskiego

Apteka i skład główny wód mineralnych „KE S L K MJ EW1 KJLGS
Mećhanoleczniczy ZAKŁAD ZANDEROWSKI g r o -G i m n a s t y k a  h y g i e n i c z n a  d l a  d z i e c i  s z k o l n y c h  w  a .  

d ż i n a c h  p o p o ł u d n i o w y c h .  G i m n a s t y k a  l e c z n i c z a  o r t o p e d y -
.  *  C Z n a  o d  9 — 1 i  o d  4 — 6 . Le cz y  się g arby, sk rzyw ien ia  kręgosłupa, choroby sta-
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2®9 K. F. R. 88 K  46 h. Przez tow. dra Kapellncra 
200 K.

N a  fu n d u s z  a g ita c y jn y  k o m ite tu  m ie j­
s co w e g o  P .  P .  S .  D-: Za m a r z e c :  Tow. 
stolarze 58 K  48 h. Tow. stolarze 38 K  70 h. Tow. 
tytoniowi 21 K  6 h Tow. stolarze 40 K. Tow. 
transportowi 12 K . Tow. szewcy 15 K . Tow. kel­
nerzy 20 K . Zecerzy przy „Naprzodzie* 10 K . Tow. 
transportowi 7 K . Tow. drukarze za legitymacye 
* K  20 h. Tow. kaflarze 3 K  80 h. „Spójnia* 5 K  
“0 h. Tow. metalowcy 23 K  34 h. Tow. metalowcy 
20 K. Tow. kolejarze 5 K  30 h. Tow. kaflarze 3 K  
20 h. Tow. cukiernicy 35 K  50 h. Zebrano na zgro­
madzeniu 18 K  66 h.

N a  fu n d u s z  w y b o rc z y  k o m ite tu  m ie j­
s c o w e g o  P .  P *  S .  D .: Za m a r z e c :  Dochód 
2 zabawy 159 K  80 h. Tow. cukiernicy 1 K.

Przegląd polityczny.
Reforma wyborcza do sejmu śląskiego, o

której skandalicznych przepisach w  swoim  
Czasie p isaliśm y, nie otrzym ała sankcyi 
cesarskiej. W iadom o, że po uchw alen iu  tej 
reform y, krzywdzącej w  w ysokim  stopniu 
robotników, partya  socyalno-demokratycz- 
na zaprotestowała na szeregu zgromadzeń, 
a równocześnie przedstaw iła m inisterstwu 
spraw  wew nętrznych, że sankcya  tej re ­
fo rm y doprowadzi w  k ra ju  do ogromnego 
wzburzenia. To poskutkowało. Ja k o  powód 
odm owy sankcyi podaje rząd postanow ie­
nie, którem  analfabetów  wykluczono od 
p raw a wyborczego.

TELEGRAMY
z duia 10 kw ietnia.

Rząd przeciw intorwencyi posłów w sprawach 
służby państwowej.

Wiedeń. Pó łu rzędow y „Frem denb latt* p i­
sze : „ Z  biegiem czasu u ta rł się zwyczaj, 
że jeżeli deputacye urzędników  i służby 
państwowej chcą przedkładać swoje ży­
czenia w ładzom  centra lnym  lub innym , 
p raw ie regu larnie posługują się pośredni­
ctwem  posłów. W ob ec  tego w  łonie rządu 
nastąpiło zapatryw anie, że „sprzeciw ia się 
stosunkom służbowym *, jeżeli służba pań­
stw ow a sądzi, że d la przedkładania swoich 
postulatów przełożonym  m usi używ ać po­
średnictwa. Rząd wychodzi z tego stano­
w iska, że służba państwow a pow inna w  
swoich przełożonych, do k tó rych  przystęp 
jest zawsze w o lny , w idzieć „n a tu ra ln ych  
obrońców* swoich praw  i z całem  zaufa­
niem pow inna liczyć na życzliw e p rzyję ­
c ie  sw ych  próśb, podczas gdy  w łaśn ie  od­
w o ływ an ie  się do in te rw encyi innej może 
zakłócić ten „stosunek  zaufania*.

Rząd  postaw ił tedy  zasadę, aby  p e r -  
s o n a l  p a ń s t w o w y  n a  p r z y s z ł o ś ć  
s w o j e  ż y c z e n i a  p r z e d k ł a d a ł  p r z e ­
ł o ż o n y m  w p r o s t ,  nie posługując sią 
przy tem pośrednictwem posłów*.

(Rządow i nie podoba się, że urzędnicy 
i funkcyonaryusze państw ow i zw raca ją  się 
w  sprawach, w ażnych  d la ich położenia, 
do swoich posłów. A le  posłow ie n ie dadzą 
sobie w ydrzeć przez rząd p raw a u jm ow a­

n ia  się za personalem  p ań s tw o w ym ! Przyp. 
Red.).

0 traktat handlowy z Rumunią.
Bukareszt. Potw ierdza się wiadomość, że 

z początkiem  tego tygodnia w y ło n iły  się 
n o w e  t r u d  n o ś c i  w  rokow aniach o han ­
d low y  traktat austro-rum uński. Jeże li dzi­
siaj przed południem  nie nastąp i porozu­
mienie, część delegatów austryack ich  o d ­
j e  d z i e, a część pozostanie, oczekując no­
w ych  in strukcy j od swego rządu.
Anglia przeciw morskim zbrojeniom Austryi.

Londyn. „D a ily  G rapb ic* p isze : Austrya- 
ckie „D readn ough ty*, p raktycznie w z ią ­
wszy, s tw o rzy ły  d o d a t e k  d o  n i e m i e ­
c k i e j  f l o t y  na morzu Śródziemnem. 
Podczas gdy z jednej strony trójprzym ie- 
rze niezaprzeczenie posiada wyższość na 
lądzie i może bronić sw ych  w łasn ych  wód, 
trójporozum ienie za trz y  lata p raktycznie 
nic nie będzie posiadało, ja k  ty lko  flotę 
angielską, k tó ra jest nieco siln iejszą od 
s iły  m orskiej jednego z m ocarstw  i arm ię 
francuską, k tó ra z trudnością ty lko  zaj­
m uje poziom odpowiedni. W śró d  tak ich  
okoliczności jest nonsensem m ów ić o sta­
łości położenia w  Europie.

Pocztowcy francuscy a 1 Maja.
Paryż. Wczoraj odbyło się zgromadzenie 

urzędników pocztowych i telegraficznych, na 
którem postanowiono zażądać, żeby urzę­
dnicy mieli prawo wglądania w  akta perso­
nalne.

Na następnem zgromadzeniu ma być po­
wziętą uchwała co do zamiany ogólnego 
związku urzędników pocztowych i telegra­
ficznych w  syndykat, oraz co do ewentual­
nego zastanowienia pracy w dniu 1 Maja.

Z  różnych stron.
Z tajemnic klaki teatratnej w  Paryżu. — Uwol­
nienie bandyty włoskiego. — Garderoba papieża. — 
Największy las na świecie. — Zemsta uliczników 

paryskich.
Od czasu do czasu słyszy się zdania fa­

chowców teatralnych, że sławna kłaka tea­
tralna w  Paryżu już nie istnieje. Zdania te 
są fałszywe, o czem świadczy interesujący 
proces, jaki toczy się obecnie przed sądem 
paryskim. Niejaka Aiamone, z zawodu „przed­
siębiorczym klaki*, oskarżyła braci Isola, 
byłych dyrektorów teatru, o złamanie kon 
traktu. W  r. 1901 zawarła ona z dyrekto­
rami teatru umowę, która miała się skończyć 
dopiero w  r. 1908, a na podstawie której 
wydzierżawiła »na monopol na urządzanie 
klaki w  teatrze braci Isola za sumę 10.800 
marek. Otrzymywała ona codziennie 30 bez­
płatnych biletów, które sprzedawała tanio 
amatorom teatru i informowała ich dokła 
dnie, któremu artyście i przy której aryi mają 
bić brawo. W ybór artystów i siła k laki za­
leżała od wynagrodzenia, płaconego przez 
aktorów. Tak np. wynika z ksiąg rachunko­

wych p. Aiamone, że sławna piękność Cleo 
de Merode zapłaciła przedsiębiorczym klaki 
100 marek za przyjazne przyjęcie. Ponieważ 
bracia Isola porzucili teatr w  r. 1907, żąda 
Aiamone zwrotu odpowiedniej części czynszu 
i zapłaty odszkodowania. Rozprawa wykazała, 
jak wielkie znaczenie ma w  teatrach pary­
skich klaka, a zarazem wyjaśniła tajemnicę 
„entuzyastycznych* przyjęć niektórych prze­
ciętnych artystów. Proces został odroczony i 
przyniesie zapewne w  dalszym ciągu wiele
interesujących szczegółów klaki.

** *
S łynny brygant Salomone został 3 b. m. 

przez przysięgłych w Perugii uwolniony. 
Salomone, z zawodu szewc, zastrzelił w  r. 
1905 w  miasteczku Barafrauca na Sycylii 
burmistrza miejscowego; przedtem jeszcze 
odsiedział 10 lat więzienia za zbrodnię, którą 
według zeznania owego burmistrza miał po 
pełnić. Ostatni proces w  Perugii trwał od 17 
listopada z. r.; przesłuchano 350 świadków, 
12 adwokatów broniło, odczytano 52 tomów 
aktów. Razem z Salomonem było oskarżo­
nych 6 osób o udzielanie mu schronienia. 
Przysięgli 4 uwolnili, 2 zasądzili na drobne 
kary, a co do Salomonea zatwierdzili pyta­
nie co do czynu, a zaprzeczyli winę. Sąd 
osobno za niedozwolone noszenie broni za­
sądził go na 4 lata więzienia. Po tym pro­
cesie czeka bryganta jeszcze dalszych 7 pro 
cesów: 4 o zabójstwo a 3 o eiężkie uszko 
dzenie ciała. Ponieważ przed ostatnim pro­
cesem siedział 3 lata w  więzieniu śledczem, 
to za 7 czekających go procesów zapewne
całe życie będzie siedział w śledztwie.

** * 
Najkosztowniejszą garderobę na świecie 

posiada bez wątpienia papież. Wszystkie u- 
brania są bogato wyszywane złotem i przy­
strajane najdroższymi kamieniami i perłami. 
Ja k  są drogie te ubrania, świadczy to, że 
żaden milioner na świecie nie mógłby kupić 
ani części tej garderoby nawet wtedy, gdyby 
na nią nałożono najniższą cenę, tj. gdyby 
ją sprzedawano bez żadnego zarobku.

Jego małe piuski są robione z najlepszego 
jedwabiu, a aksamitne haftowane pantofle są 
przepyszne. Bardziej kosztowe od pantofli są 
rękawiczki, robione z białej wełny, a wysa­
dzane w  formie krzyża najdroższemi perła­
mi. Specyalnie dla niego hodują 50 owiec, 
z których wełna przeznaczona jest na ma- 
teryę dla papieża. Komże jego robione są z 
bardzo drogich i pięknych koronek, a kapa, 
t. zw. „cappa magna*, iest literalnie nabita 
złotem i drogimi kamieniami. Pierścienie, 
które on nosi, zawierają kamienie tak dro­
gie, że podobnymi może nikt w świecie nie
mógłby się poszczycić.

** *
Jako  największy na świecie las uchodzi 

puszcza Calaveras w Kalifornii, w  którym 
zeszłego roku wybuchł pożar, który pochło 
nął kiika największych na świecie drzew. 
Dla uniknięcia takich niespodzianek na przy 
szłość, zarządził Roosevelt w  ostatnich dniach 
swej prezydentury, aby las ten uznano za

własność narodową, co mu zapewnia w ię­
kszą opiekę. Główna część lasu obejmuje 
1850 hektarów, na których znajduje się 1473 
olbrzymich drzew z gatunku „Seguoja* W  li ­
czbie tej mieszczą się tylko drzewa, których 
pień ma najmniej 5V ż metrów obwodu. Obok 
tych olbrzymów rosną sosny, dochodzące do 
85 metrów wysokości, o obwodzie do 3 m. 
Na jednem miejscu rośnie 10 drzew, których 
obwody wynoszą po 7Ł/a m. Drzewa te ma­
ją swe imiona, a największe nazywa się 
„ojciec lasów*. Przed kilku tygodniami bu­
rza zwaliła jednego z tych olbrzymów o 
135 m. wysokości, z którego uzyskano 118 
tysięcy sążni drzewa opałowego.

* * *
W  Paryżu istnieje kilkuset młodych ludzi 

w  wieku od 15 do 20 lat, którzy należą do 
zwolenników pretendenta d© tronu ks. Filipa 
Orleańskiego i nazywają się „camelots du 
roi*. Młodzież ta często urządza demonstra- 
cye rojalistyezne, n. p. niedawno zniszczyli 
pomniki Zoli i Trarienx’a, awanturują się na 
uniwersytecie itd. Sąd skazuje ich na dro­
bne kary, co nadaje im pozór „męczenni­
ków* i zachęca do dalszych wybryków . —  
Ostatnio postanowili się zemścić na sędziu 
Hamelin. W e środę rano zajechało przed jego 
w illę dziesięć wozów, naładowanych węglami 
i Hamelin z trudem zdołał uwolnić się od 
węglarzy, którzy dowodzili, że zamówione 
węgle muszą złożyć w  willi. Zaledwie zni­
knął ostatni wóz z węgłami, przyszedł do 
sędziego wezwany przez niego rzekomo mistrz 
balsamowania, który z sarkastycznym uśmie­
chem pożegnał sędziego, gdy ten oświad­
czył, że w  domu niema nic do balsamowa­
nia. Potem nieustannie odzywał się dzwonek. 
Przychodzili po kolei: przedsiębiorca pogrze­
bowy, pani do masowania, tuzin operatorów 
od nagniotków itd. Sędzia, udając się do 
biura, polecił domownikom, ażeby niczego 
nie przyjmowali. Ale po jego odejściu do­
piero powstał ruch. Przywieziono 5 forte­
pianów, mnóstwo skrzyń z wodą mineralną, 
dwa galony tranu, szynki; naliczono ogółem 
233 wozów, które zajechały przed dom. — 
Wreszcie sędzia sam zaczął się śmiać, ale 
kupcy wywiedzeni w  pole, są oburzeni na 
„camelots du roi*.______________________________

* C z a rn a  W ie ś . W  poniedziałek 12 b. m. w 
werandzie teatralnej p. Goldberga w  Czarnej Wsi 
39 odbędzie się pierwsze letnie przedstawienie ama­
torskie : 1) „Joasia plącze, Ja ś  się śmieje*, 2) „M ar­
cowy kawaler*. Początek o godz. 6 wieczorem. 
W stęp: krzesło 60 h, miejsce siedzące 40 h, stojące 
20 h.

* C h ó r  ro b o tn ic z y  w  K r a k o w ie .  Uprasza 
się członków Chóru o przybycie na przedstawienie 
amatorskie w  Czarnej Wsi w poniedziałek 12 b. m. 
w celu wykonania kilku pieśni.

* Z w ią z e k  s to w . ro b o tn ic z y c h  w  K r a ­
k o w ie  (ul. W iślna 5) urządza w  poniedziałek 12 
kwietnia z a b a w ę  t a n e c z n ą .  Początek o godz. 
7 wieczorem. Wstęp od osoby 70 h.

* P o d g ó rz e . Stowarzyszenia robotnicze urzą­
dzają w poniedziałek 12 b. m. w Domu robotni­
czym (plac Serkowskiego 11) wieczorek połączony 
z przedstawieniem amatorskiem. Program: „Consi- 
łium facultatis*, komedya A. Fredry. Po przedsta­
w ieniu zabawa taneczna. Początek o godz. 7Vs w ie­
czorem. Wstęp 60 h.

i

- f i .

Filia c. k. uprzyw.

Galicyjskiego Akcyjnego Banku Hipotecznego
w Krakowie,____________

O D D Z IA Ł  m i  Z A L IC Z K O W E J
wchód ot: ulicy B rack iej L. 1.

udziela kupcom , rękodzieln ikom , przem ysłowcom , 
w łaścicielom  gruntow ym  i t. p. z a l i c z e k  z a  s k r y ­
p t e m  d ł u ż n y m  na spłatę w  ratach tygodniowych, 

m iesięcznych lub kw arta lnych .
Udziela również za liczek  na zastaw  kosz to ­
w ności (złota, srebra, drogich kam ieni) i  papie­

rów  wartościow ych. <
298

K r a w ie c  d a m s k i

J ó z e f  G a ł ą z k a
K ra k ó u ^  u l.  F lo r y a ń s k a  1. 1 6 ,

^ ó ry  p racow ał przez szereg la t w  firm ie : Bogus ław  Herse 
^  W arszaw ie  i H en ryka  Schw arza w  K rakow ie , przyjm uje 

szelkie z a m ó w i e n i a  z m aterya łów  powierzonych, jak  
i u niego obranych, po cenach najn iższych '

Z R A N I E N I A  W S Z E L K IE G O  R O D ZA JU
należy ochronić przód zanieczyszczeniem , gdyż najmniejsze zra­

nienie może się przemienić w niebezpieczną ranę.
N a le ży baczyć na nazwę preparatu, nazwisko wytwórcy, 

na cenę i markę ochronną. Prawdziwe tylko po 70 hal.
Od lat 40 znana jest maść rozmiękczająca zwana 

pragską maścią dom ową, jako wypróbowany znakomity środek. 
Ochrania rany, łagodzi zapalenie i bole, działa chłodząco 

i przyspiesza zabliźnienie i wyleczenie.
Codzienna w ysyłka pocztow a.

1 cały słój 70 hal. Pocztą za poprzedniem 
przysłaniem należytości od 3 K  16 h po­
syła się 4 słoje za nadesłaniem 7 K, w y­
syła się 10 doi franco do wszystkich sta- 
cyj monarchii austro-węgierskiej. Wszy­
stkie części opakowania noszą prawnie

zastrzeżoną markę ochronną. Skład głów ny
*  d w I W H  c* dostawca nadworny 

U i l L i K t  apteka pod czarnym  orłem
P R A G A , M ała strona, róg ul. Nerudy 203.

Składy w aptekach Austro-Węgier.

I -"W

K ule i k rą g łe
z drzewa Lignum Sanctum polecają najtaniej

R E I M  i  S P Ó Ł K A
K raków , Rynek główny 37.
Specyalne cenniki na żądanie gratis i franko.

„Jahra" B alnodor K rem
Znakomity środek kosmetyczny do pielęgnowania cery 
i skóry, nia zawiera żadnych tłuszczów, usuwa szorstkość 
i pękanie skóry, jakoteż zaczerwienienie twarzy i rąk.

Tuba 70  halerzy.
„ Ja h ra "  B alnodor Mydło

W pływa korzystnie na naskórek, wybiela i wydelikaca 
skórę, nadaje jej białość i aksamitną gładkość. S ztu k a  t  K .

„Jahra" B alnodor P u d e r
Znakomity ten puder jest zupełnie wolny od szkodli­
wych metalicznych składników, posiada delikatny i w y­
kwintny zapach, przylega dokładnie do skóry i nadaje cerze 
naturalną piękną białość i świeżość. Pudełko 2 K .

„Jahra" B alnodor K rem , mydło i puder,
używane razem uzupełniają się w swych skutkach i są 
idealnym i środkami do pielęgnowania cery i  skóry. 

W sządzla do nabycia 
lu b  w p ro s t  w  s k ła d z ie  fa b ry c z n y m

w Aptece Fort. Gralewskiego w Krakowie
ulica Sczepańs;a L. 1 a.

W ysyłki zamiejscowe uskutecznia się odwrotnie.
      .

W i e d e ń s k i  B a n k  Z w i ą z k o w y  f i l i a  w  K r a k o w i e
Kraków — Rynek główny, Linia A-B 44 .

k a p i t a ł  a k c y jn y  1 3 0  m il io n ó w  k o r o n . F u n d u s z e  r e z e r w o w e  3 9  m il io n ó w  k o r o n .
P r z y j m u j e  wkładki w  r a c h u n k u  b i e ż ą c y m  i n a  książeczki wkładkowe. P o d a t e k  r e n t o w y  o p ł a c a  b a n k  z  w ł a s n y c h  f u n d u s z ó w .  K u p n o  i  s p r z e d a ż  p a p i e r ó w  
— . — =  w a r t o ś c i o w y c h ,  w a l u t  i  d e w i z .  U d z i e l a  p o ż y c z e k  w e k s l o w y c h ,  n a  z a s t a w  w a l o r ó w ,  p r z y j m u j e  d e p o z y t a  w  p r z e c h o w a n i e .  —

Wypłaca kupony < wylosowane efekta, przyjmuje wszelkie zlecenia giełdowe. Udziela ustnych i pisemnych informacyj w tym kierunku.



S z a n .  P .  T .  m o i c h  o d b i o r c ó w  z a w i a d a m i a m ,  ż e  Probiernię W Ó d e k  przy ul. Fioryańskiej L. 32 p o d  m o j e m  n a z w i s k i e m  p r o w a d z o n ą  ju ż  w  m a ju  1 9 0 7  r . s p r z e d a ł e ś

Odleżałe czyste, silne nalewki owocowe, rosolisy, rumy, koniaki, starki
n a d z w y c z a j t a n io , bo po h u rto w n y c h  c e n a c h  1  K .  w z w y ^ j

Parowa fabryka wódek polskich

Romana Marczyńskiego, Półwsie Zwierzyniec „Pałac" telefon Nr.
tu ż za  ro g a tk ą  Z w ie r z y n ie c k ą .

a f  l e p i e j !  
a j t a n i e j !
a j  s z y b c ie j !

przeprawia do:

A m e r y k i  
i K a n a d y
M . G. Freudberg

10.
"ta ta

Główne B iu ra  P odróży :
A N T W E R P IA  I I  R O T T E R D A M

l g i a | |  P o s t f a c h  322. H o l l a n d .  
▼  ta 1

Van Leriusstraat, B e  
t a T ' t a  ta ▼ ■ ▼ '▼ '▼ '▼ " ta 1 ■ta ta ▼  ta

A n t o n i  J a r o s z
Pracownia i sprzedaż kapeluszy, 
przyjmuje wszelkie reparacye: od­
nawiania, prasowania i przerobienia 
na najnowsze fasony. Kraków, ul. 
Sławkowska L. 23. 333

O 10% ta n ie j
owarzyszom, członkom org. centr., 

n auczycielom, akademikom i stu­
dentom trwale i dokładnie według 
żurnali angielskich wykonywa u- 
brania tak z powierzonych jakoteż 
tamże obranych materyałów P .G ó rk a  
krawiec, Kraków, Floryańska 1. 21. 
Na prowincyę wysyłam  próbki, mo­
dele, sposób brania m iary, ceny 
ubrań. 889

Nabyłem na licytacyi z masy konkursowej

wszystkie z najlepszego szyfonu, 
z prawdziwym szwajcarskim haftem, 
które wysyłam  za pobraniem, licząc

za sztukę 1 kor. 75 hal.
Następnie 7 .8 0 0  prześcieradeł, z weby 
możliwie najlepszej, 155 cm. szero­
kie, a 230 cm. długie bez szwu, 

sztuka kor. 2'35.
Dom towarów okazyjnych

Emanuel Rotholz, Wien, VII.
Neustiftgasse Kr. 77.

Zamówienia muszą najpóźniej we 
środę być we W iedniu. 

Korespondencya we wszystkich ję­
zykach.

GORSETY „Directoire"
udoskonalone według modeli agielsk. 
i francuskich, jedynie eleganckie, 
modne i wygodne dostać można tylko

Gorsety Ie Neos, opaski la Nea 
Dra F r z . Glenarda w Paryżu.
Potrzebny praktykant

do księgami. Wiadomość w  Dziale 
inseratowym „Naprzodu*.

FABRYKA
PIEGÓW KAFLOWYCH I CEGIELNIA PAROWA

pod firm ą

M A U R Y C Y  B A R U C H
w Łagiewnikach, przy Podgórza

polecają swoje doskonałe piece kaflowe w  ró ż n y c h  g a tu n k a c h , skrom ne 
i ozdobne, k o m in k i k a flo w e , zw y c za jn e  i w ie d e ń s k ie , cegłę rę c zn ą , m a­
s zy n o w ą , podw ójnie p ra so w a n ą , do sklepień syste m u  in ży n ie ra  Ludw ig a, 
o g n io trw a łą  n o rm a ln ą  i k lin o w ą , fo rm o w a n ą  w e d łu g  d a n y c h  w zo ró w  lu b 
r y s u n k ó w . Dachówkę falco w aną syste m u  s zw a jc a rs kie g o  „C o n s ta n s * le k k ą  
i  ba rdzo  p ra k ty c zn ą  do k r y c ia  d a c h ó w , d a ch ó w kę  p ła ską t z w . k a rp ió w k ę .

Na żądanie wysyła się cenniki i wzory darmo i opłatnie. Kosztorysy bezpłatnie.
A d r e s  n a  l i s t y :  B i u r o  c e n t r a l n e  f ir m y  M. B A R U C H  w  P o d g ó r z u .

s ą
H<

Te
da
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W;

bi

p
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J u ż  s t w i e r d z o n o
że

mydło proszkowe
NUSSD ORFA 

z marką ochronną dwie rączki 
wyrobu krajowego 

jest najlepszym środkiem do pra­
nia, szurowania drzewa i metali, 
bez sody i mydła. Do zmywania 
rąk z wszelkich tłustości, jak : la­
kierów, smar, farb i t. p. 303
S k a tek  n iezrów nany .

Główne zastępstwo

S .  Z U C K E R
Podgórze, ul. Kalwaryjska L .  1 4 .

G b  F .  P a m m . K r a k ó w
/ ł \  *  3
f  tt

.WCO ttłwt/. re tw M . i— ■

Maurycy Schapira
egz. nauczyciel buchalteryi,

ul. Starowiślna L. 39, parter
udziela gruntownej nauki

B U C H A L T E R Y I
pojedynczej i podwójnej

z  przygotow aniam i do egzam inu w  c. k. 
Akadem ii handlowej oraz stenografii, 
polski- j i niem ieckiej koresponden- 
cyi handlowej, rachunków kupie­
ckich, bankowych itp., również w ję­
zyku polskim i niemieckim pod 

przystępnymi warunkami.

<► ta

T Y L K O  U  S W O I C H !
K a ż d y , k to  chce ubrać się t a n i o  I e l e ­
g a n c k o ,  n i e c h  z a m a w i a  u b r a n i a  w

♦ <►

S p ó ł c e  w y t w ó r c z e j
ro b o tn ik ó w  k ra w ieck ich
K r a k ó w ,  n i .  S z e w s k a  L .  4 ,  I I .  p .
k tó ra  p rzy jm u je  w s ze lk ie  za m ó w ie n ia  w  za k re s 
k ra w ie c tw a  w chodzące pod w a ru n k a m i nader

k o r z y s tn y m i. ♦♦♦♦♦»♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

W y b o r n |  s p o s o b n o ś ć  k u p n a
dla handli łokciowych, domokrążców i prywatnych!

£MT 4 0 —4 5  m e tr ó w  z a  k o r o n  15 “O l
sortowane materye na b lu zk i, 78 cm. szerokie, delikatne, najnowsze de­
senie, m odny ze fir na suknie, koszule i bluzki, znakomite bielone płótno 
na bieliznę, kanafas na pościel, o zford na męskie koszule, m aterye na 
fa rtu szki. Krysat na halki w ciemnych i czerwonych kolorach, ładne de­

senie. Płótno niebieskie (druk) na fartuszki do kuchni i suknie. 
Długość resztek 6—10 mtr. najlepszej, jakości; zaręcza się, że są bez 
skazy i kolory nie puszczają w  praniu. Za nieodpowiednie zwracam 
pieniądze. W ysyłka próbna najmniej 40—45 mtr. ewentualnie na życzenie 

sortowane kor. 15 —, za pobraniem.

Tkalnia R. HORNER, Nachod, Czechy.
Przy odbiorze 2 paczek opłacone.

Mino ogólnej drożyzn)
sprzedaję moj* towary 
i nadal po nadzwyczajnie 
tanich cenach. Niklowy 
Remontoir kieszonkowy 
z marką Systemu R#»- 
kopf, 36 godzin idący 

wraz z pięknym łańcuszkiem K 3'90, 
ln y  sztuki Kor. 11'—, sześć sztuk 
{  20-—. Srebrny Roskopf o trzech 
kopertach, bardzo silny Kor. 12 — 
Stalowy damski remontoir K  7*80. 
Budzik najlepszy K  3‘— Łańcnszki 
srebrne od Kor. 2*—. Zegarki dam­

skie złote od Kor. 20*—. 
•ow eto  I lu s t ro w a n a  e e a a llc l aa  

Ż ąd an ie  d a rm o  1 o p la ta ło .

MNĄCY CYPRES, KRAKÓW,
a  i .  F l o r y a t a U a  4 0 .

Nabyłem na licytacyi z masy 
konkursowej

1 780  t u z i n ó w  r ę ­
c z n i k ó w

czysto lnianych, podwójny da- 
mast w  możliwie najlepszej ja ­
kości, 53 cm. szerokie, 112 cm. 
długie, wysyłam  za pobraniem 

tuzin za K  8’90 i następnie
3 7 0 0  tuzinów

śc ie re k
do naczynia najlepszej jakości, 
70 cm. szerokie, 70 cm. długie, 

tuzin K  3'75, jako też
6 8 0 0  tuzinów  chu­

s teczek ,
najlepszej jakości w  pięknych 
deseniach tuzin za koron 3*50.

Emanuel Rotholz
Wien VII, Neustiftgasse Nr. 77.

Z a m ó w i e n i a  muszą najpó­
źniej we środę być we W iedniu.
Korespondencya we wszystkich 

językach. 346

R . G L A N Z B E R G
W TARNOWIE

u l. Krakow ska 3 (naprzeciw  gł. poczty)
poleca gramofo' 
ny marki „Anio­
łek* i francuski® 
pathefony. W ie l­
k i wybór pły® 
najnowsz. zdjęć- 
Maszyny do szy­
cia, i owery i czę­
ści składowe p ° 
cenach fabrycz­

nych. Reperacye wykonuje się s z y b ­
ko i dokładni^.

Moczenie w łóżku

T R U S K A W I E C
S t a c y a  k o l e i :  D r o h o b y c z .

świeżo wprowadzone kąpiele gazowe naturalne.
W z i e w a l n i a  s y s t e m u  W a s s m n t h a .

P o ło ż e n ie : 405 m. nad poziom morza wśród zaleśnionych 
grzbietów górskich.

K U m a t : podgórski, łagodny, suchy, bez wiatrów.
M ie s z k a n ia : wzorowe na wzór zagranicznych z pościelą.
K ą p ie le :  solankowe, słono-siarczane, z kwasem węglowym, 

borowinowo-żelaziste.
W o d y  d o  p le la :  słone, słono-gorzkie i moczopędna „Naftusia".
W s k a z a n ia : Choroby serca, nerek, pęcherza, astma, rozedma 

płuc, ischias, newralgia, reumatyzm, gicht, otyłość, hemo­
roidy, syfilis, cierpienia kobiece, kiszkowe, żołądkowe, ka­
m yki żółciowe, nerkowe i piasek w moczu.

Msze mą broszurą o T ruskawcu wysyła aa żądanie

SEZON on

ZARZĄD.

W  1 i  3  s e z o n i e  o  3 0 %  t a n i e ! '
Lekarze zakładowi: .

Radea cesarski Dr E. Krzyżanowski (Bucząc*) 
Dr Tadeusz Praschil (Lwów).

Lekarze wolno praktykujący: D r  P e lc z a r  i D r  M in ó ^  
Dentysta: D r  F r le d lt tn d e r .
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Najpopularniejsze tytonie
s ą ;  t a l e  z w a n a  „ s l e e S e s i s s i a s t k a "  ( F e i n e r  
H e r z o g o w i n a  R a u c h t a b a k )  p a c z k a  3 4  h a l e r z e ,
i  t a l e  z w a n a  „ t r z y n a s t k a "  ( M i t t e l f e i n e r  

t u r k i s c h e r  R a u c h t a b a k )  p a c z k a  2 6  h a l .
Te dwie odmiany tytoniu w  równych częściach zmięszane, m y  
dają doskonałą mięszankę. Bardzo smaczną jest w pale- f f f ij  
leniu i nadaje się znakomicie do tutek „N o rls “  oznaczonych literą 1 1

Również nadzwyczaj smaczną jest w  paleniu ta mięszanka 
w bibułkach cygaretowych

P O B U D K A "
w y r o b u  f a b r y k i  „ N O R I S "

Mra W. Bełdowskiego w Krakowie.
Cena: „ P o b u d k a "  w książeczkach 4  halerze, w  opako­

waniu patentów em 6  halerzy.
Zwolennikom kręconych papierosów zwracam uwagę na 

bibułki „ P o b u d k a " .

Przestańcie palić przeźroczyste bibułki!

9 9

f a b r y c z n y  s k ł a d  g r a m o f o n ó w
pod firmą

U„ M U Z Y K A
w Podgórzu, Rynek główny (gmach Magistratu).

W ie lk i  w y b ó r
gutomatów muzycznych „Orchestron", 
aramofonów i patefonów z pierwszorzę­
dnych fabryk oraz płyt najnowszych zdjęć. 
Ceny konkurencyjne. Katalog gratis.

Bank Parcelacyjny w Krakowie
L. 33, I. piętro
Krakow em  na dogodnych

Rynek główny
m a obszar dworski pod K rakow em  na 
w arunkach  do rozparcelowania. W p ła ty  potrzeba trze­

cią część, reszta spłacałna w  10— 15 latach. 
G leba jest rędzina I. k lasy  na równinach, p rzy go­
ścińcu do K rakow a. B u d yn k i w e  dworze m urowane 
i drewniane. Inw entarz żyw y  i m artw y  również do 

sprzedania.
Bank parcelacyjny w Krakowie

Stow arzyszenie zarajestr. z  ogr. porękg.

Sposób prania w przyszłości.

NEUBOZON
P r ze z jednorazow e pół lub całogodzlnne 
gotowanie bielizna staje się białą jak śnieg.
Maszyna do prania i szczotka zbędne. 
Za nieszkodliwość ręczy się, wolne od 
chlorku i nie gryzące, wobec czego 

b ie liz n ę  s ię  n ie  n is z c z y  
t k a n k i n ie  n a d w e rę ż a ją  s ię  

b ie liz n ę  s ię  o sz cz ę d z a .
w  Za sk u te k  ręczy  się . 

W y r a b ia ją  je d y n ie :
c. i k. uprzyw. fabryki chemiczne

WILH. NEUBER, WIEDEŃ.
Prospekty na żądanie darmo i opłatnie. 
Otrzymać można we wszystkich dro- 
geryach, handlach kolonialnych, skła­

dach perfum i mydeł.
Ludw. Friedenberg, Podgórze obok Krakowa.

Generalny zastępca dla Krakowa i okolicy.

Niezwykła sposobność!
Resztki

Niezwykła sposobność!

szyfonu
4 0 —4 5  m e tr ó w .

W ielkie zapasy szyfonów, zefirów na suknie, Oksfordów, płó- 
% n , resztek na pościel, każda resztka nnjmniej 4 metr. długo- 
°>, wszystko nadające się do prania, I-szej jakości wysprzedaje 

się z powodu opróżnienia lokalu.
’®dna paczka na próbę, 40 do 45 metrów sortowane

WF 15 k o r o n .
Za towar nieodpowiedni zwraca się pieniądze.

K arol Kohn tkalnia płócien
Nachod N r. 168, C ze c h y .

7 / Y F I A I ł  I K S I  A  T T F T  K  AIJ* 1. 1__ 1. / -V l. /  Ł_. Vl_ l \  ' w
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P n e i W ysokie 
«. k. Namiestnictwo 

koncesjonowane

B i u r o

podróży
Z o fii w

Biesiadeckiej
Oświęcim (dworzec)

sp rzed a je  
b ile ty  o k rę to w e  do

Ameryki
I, U  i H I kl. dla paro­
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst­

kich kierunkach. 
Ceny fclśla wedle taryf 
•krętflw yeb I kolejewyon.

Wety okrętowe do Kinal)
I klttfy k ile jim  kusedyjskla, 
PM spsktj k n t  i oplatał*

I W O
I L Z N E Ń S K I E

beczkowe i butelkowe

z Browaru Mieszczańskiego
mające sławę światową poleca

Generalna Reprezentacya: Kraków, ulica jagiellońska L .  7 .
Telefon Nr. 968.

„OdeoiT i „Jumbo
dw ie św iatow ej sław y 
PŁYTY gram ofonow e.
Przynoszą nowsze polskie zdjęcia 
sławnych nowoczesnych artystów

„Odeon" i „Jumbo"
odznaczają się jako lepsze orkiestry 
i cieszą się wszędzie dobrem po­

wodzeniem.
Bogaty wybór gramofonów i płyt.
Cennlkf darmo i opłatnie. Reperacye 
wykonuje się szybko i dokładnie. 
S k ła d  g ra m o fo n ó w  i  p ły t  

M . I  B .  W E IS S B E R G ,  
K r a k ó w , S t a r o w iś ln a  1. 10 .

P r z e ś c i e r a d ł a  b e z  s z w u
150 cm. szerokie, 200 cm. długie, prawdziwie lniane, bardzo trwałe pod 
gwarancyą, nadające się do najlepszych wypraw, sprzedaję po 
kor. 2'45 za sztukę; takie same 150 cm. szerokie, 225 cm. długie 

kor. 2 -7 0 . W ysyłka najmniej 6 sztuk za pobraniem.
W e b a  ru m b u rg s k a , prawdziwie lniana, 82 — 84 cm. szeroka 
sztuka 38 metrów, metr po 54 h. R e s z tk i p łó tn a  ru m b u rg -  
s k ie g o  6 — 12 metrów, po 48 halerzy za metr; wybrane resztki 
12 — 18 metrów, po 52 h. za metr. — Za towar bez skazy przyj­
muję gwarancyę. — W ysyłka za pobraniem w  paczkach 5-kilowych 

około 45 mtr. — Odbiorcom udzielam 3 %  opustu. 
U W A G A ! Za towar nieodpowiedni zwracam natychmiast pieniądze.

LU D W IK  J .  K O H N , Nachod w  C ze c h a c h .
T kaln ia  p łó tn a  i baw ełny.

Zjednoczone austr. akcyjne towarzystwo żeglugi parowej
.A U S T R O  A M E R IC A N A "

Regularna bezpośrednia

komunikacya Z  A ustry i do A m eryki, K anady itd.
C en a  Jazd y  z K ra k o w a :R o z k ła d  Ja z d y .

a )  z T ry e s tn  do N o w e g o - Jo rk u : I. klasy H. klasy
Martha Washington . . . 14 stycznia Kor. 431-40 Kor. 306-50
A l i c u ...................... 23 stycznia Kor. 431-40 Kor. 305-50
Oceania .................... 30 stycznia Kor. 431-40 Kor. 305*50
L a u r a ....................... 6 lutego Kor. 431*40 Kor. 305'50
Argentyna........ . . . . . . . . . . . 13 lutego Kor. 431-40 Kor. 305-50
Martha Washington . . .  27 lutego Kor. 431 40 Kor. 305*50
A l i c e ... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .13 marca Kor. 431-40 Kor. 305‘50
O c e a n ia ... . . . . . . . . . . . . . . . .20 marca Kor. 431-40 Kor. 305-50
L a u ra .... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 27 marca Kor. 431-40 Kor. 305*50

C en y  z a w ie r a ją  Już  a m e ry k a ń s k i p o d a tek .
b )  z T ry e s tu  do A r g e n ty n y :
Francesca.................. 27 stycznia Kort 081-40 Kor. 655-50
Zofia Hohenberg . . . .  24 lutego Kor. 881-40 Kor. 655-50
Francesca.................. 14 kwietnia Kor. 881-40 Kor. 655-50
via Rio do Janeiro. —  Cena przewozu Tryest-Rlo de Jeneiro .................... Kor. 188-80

Z m ia n y  z a s trz e g a  s ię .
Jeneralna AJencya dla Galicyi I Bukowiny I sprzedaż kart okrętowych

GOLDLfJST i  S p . K r a k ó w , ul. Lubicz 7.
(naprzeciw dworca kolejowego),

Lwów, u l. Na Błonie L. 2.
Biuro spedycyjno-komisowe i ZASTĘPSTWO AUSTRYACKIEGO i p. „LLOYDU".

III. klaty 
Kor. 223-80 
Kor. 223-80 
Kor. 223-00 
Kor. 223-80 
Kor. 223-80 
Kor. 223-80 
Kor. 223-80 
Kor. 223-80 
Kor. 223-80

Kor. 158-80 
Kor. 158-80 
Kor. 158-80

t a  ta  ta  ta  ta  ta
Towarzystwo im. Glzeli największe ze wszystkich 

austryackich towarzystw wzajemnych, jako

Z a k ł a d  u b e z p i e c z e ń  
n a  ż y c i e  i  p o s a g i

pod protektorem „Arcyksiężniczki Gizeli" przyjmuje życio­
we, posagowe i ludowe ubezpieczenia pod najkorzystniej­
szymi warunkami i po najtańszych premiach.

W  roku 1909 przypada dla członków ubezpieczo­
nych w  tejże instytucyi d y w i d e n d a  w  kwocie

Kor. 1.8 7 0 ,0 9 6 .7 5
do wypłaty.

Prospekta i objaśnienia udziela bezpłatnie
Inspektorat Filia dyrekcyjna

Prze m yś l, ul. Franciszkańska L .  33. Kraków , ulica Floryańska L .  13. 
gdzie także solidnych, poważanych zastępców się przyjmuje. 
T  r  W T  T  W -V " T  V  T 'T ' T

Najlepsze jest:

Bensdorfa kakao
Najtańsze jest:

Bensdorfa kakao oszczędne

|  PUBLICZNA HALA LICYTACYJNA
//-T E L E F O N  9 2 7 .  -  RYSIEK 1 6 . -  TELEFON 9 2 7 .

!!! Baczność C ykliści!!!
Dla reklam y celem rozpowszechnienia firm y mej w Galicyi, dostarczam:

z a  k o r .  9 6 -—
nowe rowery styryjskie

)starczam :

i
z opłaconą przesyłką do każdej stacyi kolejowej. Pierwszorzędny wyrób 
z 3-letnią piśmienną gwarancyą. Używane rowery damskie i męskie po 
kor. 40'—, 50'—, 60’—, 70‘—. Świeże płaszcze marki „Continental" lub 
„Reithoffers S 6hne“ po kor. 5‘— , 6-— i 7'—. Węże kor. 3'—, 3'50, 4'— , 
i 5-—. Wszelkie dodatki i części składowe po cenach hurtownych.'
R e p a r a c y e ,  e m a l io w a n ie  i  n ik lo w a n ie
we własnych warsztatach sumienie i tan io! W ysyłka za zaliczką. Na ro­

wery zadatek kor. 20"—. Sprzedaż na raty wykluczona!
M a szy n y  d o  s z y c ia  „ S in g e r a "  od kor. 40‘—
począwszy! Mechanicy i odsprzedawcy żądajcie ofertę! Skład fabryczny 
firm y polskiej A . W E IS S B E R G ,  W IE D E Ń  2/2 Unt. Donaustrasse 23/N. 

S p e c y a ln y  K a ta lo g  d a r m o ! ! !

W  M a g a zy n  n o w o ś c i  d la  P a ń !
Prz y  u lic y  G ertrud y  L . 13 na parterze, poleca świeżo 
sprowadzone z I-rzędnych fab ryk  krajów , i zagraniczn.:
BLUZK I JE D W A B N E , KORONKOW E,
spódnice gotowe, halki jedwabne, szlafroki w  wielkim  wyborze. 

P o  n a jta ń s z y c h  c e n a c h .

h t a t a t a t a t a t a t a  t a  t a  t a t a  t a

Wymowne panie i panowie
m o g ą  u z y s k a ć  d o b r y  z a r o b e k  p r z y  s p r z e d a ż y  a r t y k u ł u  
d o m o w e g o  d l a  k o b i e t ,  p o t r z e b n e g o  w  k a ż d e m  g o s p o ­
d a r s t w i e .  —  W  r a z i e  p o t r z e b y  u d z i e l a  s i ę  b l i ż s z y c h  
w s k a z ó w e k .  — Wiadomość w hotelu Drezdeńskim Nr. 6 
codziennie od godziny 8 30 do 1130 przed południem.
f ▼" Wp*T""T  T V H f T T T " y y T T T  V  y  Ń

Aby umożliwić ubezpieczenia na wypadek śmierci, dożycia i posagi

k la s i e  p r a c u ją c e j
zaprowadziło

„ALLIANZ"
To w a rzystw o  ubezpieczeń na życie

dział u b e z p i e c z e ń  l u d o w y c h
z premiami płatnemi tygodniowo od 10 h . począwszy. 

Wszelkie objaśnienia udziela: „ A llia n z " , filia w  Krakow ie, Floryańska 10. 
Do końca r. 1907 było 318.230 osób ubezpieczonych. Za wypadki 

śmierci wypłacono K  8 ,2 1 6 .6 6 6 *6 4 .

Zastępcy we wszystkich miejscowościach Galicyi poszukiwani.

mmmmmm n  ■ ^  —

Najtańsze źródło zakupna

P r z y jm u je  ró w n ie ż do sprzedania z  w olnej rę k i w s ze lk ie  ru c h o ­
m ości, ja k o to : d zie ła  s z tu k i, u rzą d ze n ia  dom ow e, m a s zy n y  itd . itd .
M i r  L i c y t a c y e  k i l k a  r a z y  w  t y g o d n i u .  “ I
n a jle p s z e j b ie liz n y  m ę s k ie j 1 d a m s k ie j, p o ń cz o ch , s k a rp e te k , 

k r a w a te k , s t r o jó w  d a m s k ic h  1 t . p .

Dom towarowy Abrahama Lindenbauma
K raków , O ietlow ska 4 1 —43- Ceny stałe!!!



s
YRUP PAGLIANO / . / .

Zapisany w oficyalnych włoskich i austryackich farmakopeach. 
Odznaczony złotym  medalem na wystawie farmaceutycznej 1894, 
na wystawie hygienicznej 1900 i na międzynarodowej wystawie 
a = =  =  w  Medyolanie 1906. =.,   =

Najlepszy środek przeczyszczający krew

P r o f . E r n e s t o  P a g l i a n o  w  N e a p o lu
uprawnionego wytwórcy przez swego stryja śp. prof. Pagliano w y­
nalezionego i podług tegoż oryginalnej recepty wytwarzanego prepa­
r a tu . Prawnie uznany orzeczeniem najwyższego Trybunału (We- 

necya 1903) i dozwolony przez władzę sanitarną.

We flaszeczkach, pudełkach (proszkach)
( stałych tabletkach (pigułkach).

Należy ią ia t  tylko marki fabrycznej Jedyni* prawdziwego syrop*
prof. ERNEST© PAGLIANO w NEAP©LU

Calata S . Marco 4 .
Sprowadzać można z apteki Socrato Brachetti-Ala (Południowy T

M A G A Z Y N  H E N R Y K A
K R A K Ó W , U L . G R O D Z K A  L .  1 3  — T E L E F O N  N r .  4 3 .

N O W O Ś C I  W I O S E N N EDo ży wybór —  wełny kostyumowe —  jedw abie—  
gotowa konfekcya -  kostyumy -  żakiety -  bluzki.
♦♦♦♦♦♦»»»♦♦♦♦♦♦♦ P rzy  za k u p n ie  ru b le  po b o r . 2*54.

Duży wybór —  wełny kostyumowe —  jedw abie—  
gotowa konfekcya -  kostyumy -  żakiety -  bluzki.

P rzy  zak u p n ie  ru b le  po k o r . 2*54. ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

M a g a z y n  n o w o ś c i -  I g n a c y  S p e r
K r a k ó w , G r o d z k a  2 6 , w domu p.Suskiego poleca

Na sezon wiosenny i letni
Now ości na suknie spacerowe i w izytow e, kaszo1'.'' 
jedw abne i w ełn iane, m aterye w e łn iane w  zakto® 
i ottom ane (ryps) na  kostyum y. T iu le  jedwab' 
i m aterye w ełn iane na bluzki, otom anowe w y f °  
jedw abne na żak iety. B lu zk i jedw abne i tiulo'v 
jakoteż h a lk i całk iem  gotowe. W ie lk i w yb ó r dy>' 
nów, chodników, kap  tiu low ych , suk iennych  i P*’ 

szowych, firanek, stor etc.

Model 1901
N a j l e p s z e  t  n a j e l e g a n t s z e

y g  I E

Największy wybór
na obecny sezon

S p e c j a l n o ś ć :

Prawdziwe Goodyear

OBUWIE 
ŚWIATOWE

U zna ne  obecnie 
za najlepsze.

są w ytłoczone 
napodeszw ach.

Najlepsze wykonanie

Damskie buciki sznur, |(Q50|
bardzo trwałe

Damskie buciki do zap.[(g80|
czarne

Damskie buciki sznur. 12®
szewrowe eleganckie i szyko­

wne, Goodyear szyte K

Buciki dla dziewcząt K 4 [
czarne i żółto j wzwyż |

S p r z e d a j e  p o :

i r  z d u m i e w a j ą c o  n i s k i c h  c e n a c h

A l f r e d  F r a n k e l ,  s p ó l .  k o i
G łó w n y  s k ł a d : Kraków, Rynek gł. 14. Zastępca: L  Steigler.

jest pierwszorzędnem, eleganci115 
silnem, nadzwyczaj lekko id£Vc, 
kołem, na najdłuższe w y c i%  
Gwarancya na 3 lata. Jako najleP" 
wyrób nie boi się żadnej koD* 
rencyi i kosztuje K  96 z opłać3 
przesyłką do każdej stacyi ko*3 
wej. Lepsze marki „A tilla ", 
m ier“ , „W affen“  po oryg. cen** 
Używane rowery (również dain^. < 
wyborowe, nowej konstrukcyi g 
44, 50. W ysyłka za zaliczką P°,, 
trzymaniu zadatku K  15. Płas*.' 
K  4, 5, 6 . Węże K  3. 4. Uskgj.

w ianie (zamiana starych na no^ 
r o w e r ó w  najtaniej. STANISł- 
R U N D B A K IN , W iedeń, IX ., RSgerg**
23/9. Odsprzedającym wysoką P 

wizyę. Cennik bezpłatnie.

Nabyłem na licytacyi z masy konkurs®*

8,700 koszul damskie
wszystkie z najlepszego szyf°® 
z szwajcarskim haftem, ażu%  
które wysyłam  za pobraniem, **

za sztukę 1 kor. 85 hal-
Następnie 790 powleczeń na P°^j,
z najlepszej weby, w z a k ła d k i  
we wszystkich wielkościach. c 
wykończone, cały garnitur tj. * y 
szwy, 6 poszewek za koron 1

Dom towarów okazyjnych

Emanuel Rotholz, Wien, >'
Neustiftgasse L-

Zamówienia muszą najpóźniej 
środę być we Wiedniu. 

Korespondeneya we wszystkie!1 •
zykach.

Mam z a s z c z y t  zawiadomić
nowną P. T. Publiczność, iż 23 
p iłem  rozmaitego rodzaju

sm- O B U W I E ^
z  najlepszych fabryk karlsbad**' 
wiedeńskich i amerykańskich i
daję takowe

© 30°/0 t a n ie j
niż wszędzie. Z poważanie111 ,

M . Jungerw id1
Kraków, Grodzka 4$

S E K R E T  W IE D E N K I,
któremu zawdzięcza Ona swoją olśniewa­

ła jąco białą cerę i młody, zdrowy wygląd, 
®  to wyłączne i stałe używanie
2. PUDRU „FLORA" D. HARTMANNA

Puder ten to znakomity wynalazek osta­
tnich czasów w zakresie kosm etyki! Nie 
zawiera wcale domieszek ołowiu ani biz­
mutu i jest zupełnie nieszkodliwym, co 
firma gwarantuje. Prawdziwy tylko z ory- 

M Y D Ł u  ,,V T u R A « ’  ginalnym podpisem wynalazcy
H A R T M A N N A  D. HARTMANN, W iedeń 3/1.

Cena pudełka K. 2-—, próbnego pudełku 60 h. Po otrzymaniu na­
leżności lub za zaliczeniem, wysyła wynalazca wprost z fabryki. 
W  Krakowie do nabycia w apte. e po „B ia łym  Orłem " Rynek gł. 45.

R e u m a t y z m ,  p o d a g r a ,  
n e w r a l g i a  i  o z i ę M n y ,

powodują ogromne cierpienia. Do łagodzenia i uspokojenia 
bólu, do usunięcia obrzmień i do umożliwienia poruszenia 
się stawów, do usunięcia nieprzyjemnego swądzenia używa = ^  

się z niezwykłym skutkiem g g

C O N T R H E E M A N
♦♦ (marka dla mentolowo-salicylizowanego ekstraktu kasztanów) ♦♦ 

przy nacieraniu, masowaniu lub w  okładach. 1 tuba 1 kor.
Za psprzed. nadesłaniem K P50 przesyła się 1 tulu; franku.
Za poprzed. nadesłaniem K 5'—  przesyła się 5 tub franka.
Za poprzed. nadesłaniem K S '—  przesyła się l ii  tub franko.

W yrób i sk ład  główny
B . F R A G N E R A  A p t e k a

c. k. dostawcy dworu P R A G A  III. N r. 203.
U w a ia ć  n a le ż y  n a  n a z u ą  p r e p e r a tu  i  w y tw ó r c y .

Do nabycia we wszystkich aptekach.

o t
o n

P r z y  k o k l u s z u
i p rzy in n ych  rodzajach kaszlu  kurczow ego dzieci i do­
ro słych  używ a się ze skutkiem , w ed le orzeczeń lekarsk ich ’

THYMOMEL SCILLAE
łagodzi i usuwa takowe.

Setki lekarzy wydało orzeczenia o zdumiewającem, szyn­
kiem działaniu środka Thym om al Scillae przy kokluszu, jakoteż 
przy innych rodzajach kaszlu kurczowego.

Proszą zapytać swego lekarza.
1 flaszka 2'20 K. Pocztą franco za poprzedniem nadesłanie1'/ 
2‘90 K., 3 flaszki za poprzedniem nadesłaniem 7 K . 10 flasze*1 

za poprzedniem nadesłaniem 20 Kor.
W YRÓ B i SKŁAD  G ŁÓ W N Y:

B . F R A G N E R A  a p t e k a ,
c. k. nadw. dostaw.

P R A G A - I I I  Nr.  203 
Oo nabycia we wszystkich aptekach.
Baczność na nazwę preparatu, wy­

twórcy i markę ochronną.

I

t a  ta t a t a  A  ta t a t a  A  t a t a


